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Dziennik Poznański
hod»i codziennie s wyjątkiem poniedziałków 

dni poświętnych.
jjaplarae pojedyócze sprzedają się w ekspedyoyi 

po 2 sgr.
Cena ogłoszeń (inseratów:)

^ier-saa drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersaa drobnege 3 sgr. (inei. tłosTf.)

Listy
jedftkcyi, administracji i ekspedycyi winny być 

frankowanej

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 egr., w monarchii pra- 
ckićj 3 tal. 1 egr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w 
Niemczech 8 tal. 12 sgr., w Francji 18 ir., w Anglii 
1 f. Bzt, w Bzweoyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal- 25 
&gr., w 'Włoszech 28 fr.: w Rzymie 80 Ir., w Sawaj-

caryi 25 fr., w Belgii 13 fr., w Turcy i 28 fv, 
w Amery co 8 doi.

Przed pfcta i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę prayjmnj.T 
w monarchii pruakiój oraz w państwach do związku 
pocztowego nieiniecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) moAna

także przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn.

IRękopisma
nadsyłane redakcyi nie zwracają tię i będą
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POZNAN, 1 września.
______, znane z treści

¡^ytelnikom naszym, wnioski Smolki i Zyblikiewicza,
Irbrano w sejmie lwowskim następujących posłów: Zy- 

priikiewicza, Ziemiałkowskiego, Smolkę, Grocholskiego, 
pn¡erkawskiego , Pietruskiego , Wolnego, Ławrowskiego 
“ Chrzanowskiego. Z powodu rezultatu tego wyborów do 

aa komisyi, która w najważniejszćj sprawie ma roz- 
rzygnąć, takie czyni Gaz eta Nar o d. uwagi: „Dwu- 
îestu posłów, którzy po za poselskiém kołem sejmowém 
wiązali się w klub, aby agitować w sejmie w duchu jak 

[^fiumiarkowańszym, a przeciw wszelkim śmielszym wnio- 
■ om, przeparło wybór tćj komisyi. Wypadła ona daleko 
irzéj, niż komisya konstytucyjna. Zamiast wybrać do 

komisyi najcelniejszych posłów, znanych już w pob­
ożnym świecie z swych działań, z niepodległości swego 
larakteru i z samodzielności zdań, wybrano kilku, wcale 
g tém wszystkiém nieodznaczających. Tak wniosek Gro- 
lolskiego, aby osobną komisyą wybrać, gdyż skład ko- 

r niisyi konstytucyjnéj wydał mu się niedość pomyślnym, 
I® rowadził jeszcze gorszy skład osobnéj komisyi ! Prze- 
luUszystkićm żałować należy, że do tćj komisyi nie wjbra- 

pp. Kornela Krzeczunowicza i Ludwika Skrzyńskiego.“
Z Paryża donoszą o dwóch objawach, które na się 

racają uwagę świata politycznego: nasamprzód o świe- 
,wAém i pełućm rozmyślnćj demonstracyi przyjęciu brata 
'*5łego króla neapolitańskiego i małżonki jego a córki 
przńlowćj Izabelli hiszpańskićj ; powtóre o pogłoskach 
lwei)dykacyjnycb. Pierwszy fakt kładą korespondeneye pa- ’ 

skie na karb chęci cesarza Napoleona dania lekkićj ; 
skazówki królowi włoskiemu, z powodu, iż książę Hum- ) 

=">rt nie przybył przedstawić na dworze tuileryjskim ’ 
, ïéj młodćj żony; dalćj domyślają się, że chciano w ten 
a' »osób uwydatnić przyjaźń dynastyi Bonapartych dla ro- 

bjiny Burbonów w chwili, gdy ci właśnie poróżnili się 
5CI Orleanami w skutek wydalenia księcia Montpensier 
ma Hiszpanii. — Co do drugiego tj. wieści o za- 
,Y ierzonćj abdykacyi cesarza i mianowaniu cesarzo- 
\éj rejentką w czasie małoletności następcy tronu,

,e ma ona żadnćj faktycznćj podstawy i wywołał 
ucî, widocznie dość niezręczny artykuł Constitution- 
nujela, występujący przeciw wycieczkom pana Sochefort 
g( Latarni, który obecność cesarzowćj Eugenii na radach 
.„„.misteryalnych nazwał podobną niestósownością, jak 
—-pyby pan Pereire chciał swą małżonkę wprowadzi ć na po­
brudzenia rady nadzorezéj Crédit mobilier.
egł Gwałtowne wycieczki T i m e s a przeciw domniemywa- 
rna-mu sojuszowi francusko-belgijsko-holenderskiemu tém 
zigjkrdzićj zdumiewają świat dyplomatyczny, iż istnieniu 

* wego sojuszu urzędowe organy francuskie stanowczo za- 
0*Btzeczyły. Zdaje się, że dziennik londyński nie nfa 
"_’ m zaprzeczeniom i na innych informacyach opiera swe 

wagi.

Do komisyi, ktôréj przekazano oba,
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NPan raczył nauczycielowi Marcinowi Marczyńskiemu 
urO Breksztynie (Breitenstein) w powiecie wałeckim nadać powsze- 
inyif“1^ ozriakę honorową.
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5E Zaboru roSjJ«Ulego, 26 sierpnia. 
Wkróte rozpocznie się nowy rok szkólny i wy- 

ad wszystkich przedmiotów we wszystkich szkołach ma

się odbywać w języku rosyjskim. Przekonano się, że 
z wielką trudnością przychodzi uczniom nauka języka ob­
cego, wykładana w obcym języku, a raezéj nie ma żadnćj 
korzyści. Otóż postanowiono podobno, aby języki : łaciń­
ski, grecki, niemiecki, polski i religia w 3 pozostałych 
w Warszawie gimnazyach polskich wykładane były w ję­
zyku polskim, czwarte gimnazyum już od roku nazwane 
zostało mięszanóm, nie wiadomo dla jakiego powodu, 
i w niém wszystkie przedmioty wykładane były po rosyj­
sku. Z resztą nic nie ma pewnego. W dzień otwarcia 
szkół może władza szkólna zażądać od profesorów, aby 
i wykład języków był także po rosyjsku, jak i w czwartém 
gimnazyum i profesorowie zmuszeni będą zastosować się 
do woli władzy. Po prawym brzegu Wisły rusyfikowanie 
z większą energią, i pospiechem przeprowadza się, bo tam 
już w zeszłym roku szkólnym polski język zastąpiony zo­
stał przez rosyjski. Korzyści dla młodzieży żadnćj, wła­
dza szkólna zwraca głównie uwagę na język rosyjski, naj­
pilniejszy uczeń, jeżli postępów nie-robi w tym języku, nie 
otrzymuje promocyi i przeciwnie największy osieł może 
otrzymać nagrodę, jeżli tylko okazuje chęć uczenia się po 
rosyjsku ; na stypendya przyjmują tych tylko, w których 
uczucie patryotyczne jest już osłabione, a więc podstawy 
moralnćj żadnćj. Micbajłowski, pomocnik Lebediencewa, 
inspektor w Zamościu, spędzał uczniów katolików na re- 
kolekcye do cerkwi ; energiczne wystąpienie biskupa Bara­
nowskiego wstrzymało zbytnią gorliwość Michajłowskiego. 
Gdyby duchowieństwo nasze na każdym kroku stawiało 
opór, rusyfikowanie tak szybkoby nie postępowało, ale 
księża są po większćj części słabi i niedołężni. W Hru­
bieszowie w katolickie święta inspektor prowadzi uczniów 
katolików do szkoły i umyślnie w czasie procesyi przepro­
wadza około kościoła katolickiego z rozkazem niezdejmo- 
wania czapek. Przyuczają więc uczniów do lekceważenia 
i poniewierania obrządkami religijnemi.

Dyrektorem w gimnazyum chełmskićm jest p. Lebe- 
diencew, seminarzysta i panslawista. Sprowadził święto- 
jurców z Galicyi na profesorów do gimnazyum, wszystko to 
chołota, tout ce qu’il y a de plus bête et de plus canaille. 
Sam pan Witte, zwiedzając szkoły, powiedział im, że są 
osły, niezdolni do wykładu, a właściwie sami uczyć się po­
winni, zaczynając od pierwszćj klasy. Świetna przyszłość 
dla chełmskiego gimnazyum z nieukami i bez moralnych 
podstaw profesorami ! Pan Lebediencew w ciągłych jest 
zatargach z panią Nolle, dyrektorową żeńskiego gimna­
zyum ; o co im idzie, nie mógłem się dowiedzieć, bo raz ją 
tylko widziałem, a nie miałem sposobności rozmówić się 
z nią. Pan Lebediencew jest chciwy pieniędzy, samolu­
bny, działający dla własnych interesów, dla karyery, dla 
pieniędzy pod pokrywką panslawizmu. Kryżanowski, dy- 

’ rektor w Siedlcach, także seminarzysta i panslawista, bez 
■ wykształcenia, ordynarny i gburowaty, miał skandaliczną

bistoryą, uwiódł pannę Zofią H...... z Kijowa, która z tego
powodu dostała pomięszania zmysłów i odwieziona jako 

; waryatka do Warszawy. Iwanrszow, Rosyanin, wyraził się 
o pp. Lebediencewie i Kryżanowskim, że całą Polskę za­
powietrzyli „łado nem.“

Urzędnicy spadli z etatu dotąd pobierają pół pensyi. 
O ile przypominam sobie, urzędnicy komisyi skarbu, wy­
działu dochodów niestałych, zostali rozpuszczeni pierwsi 
i będą pobierali pół pensyi do 15 września b. r. Dotąd 
biedują się, jak mogą, ograniczając wydatki swoje o poło- 

i wę; co dalćj przedsięwziąść zamyślają, nie wiem, oczekują 
zmiany i lepszćj przyszłości. Niektórzy z tych panów zo­
stali rządzcami większych domów, za co otrzymują kwaterę 
darmo, z obowiązkiem załatwiania wszelkich interesów 
właściciela domu i lokatorów z policyą. Jeden tylko urzę­
dnik wziął się do piekarstwa i jako tako mu idzie. Do 
handlu i przemysłu nikt z nich wziąść się nie może, bo naj-

przód wiek nie po temu, a powtóre założenie najmniejsze­
go sklepiku wymaga kapitału chociażby 1000 rubli, a wia­
domo, że urzędnicy, pobierając pensyą miesięcznie, przeży­
wali ją w nadziei zapewnionćj emerytury, nie przewidując 
tak okropnćj katastrofy. Zresztą handel i przemysł u nas 
nie w kwitnącym stanie przechodzi w ręce żydowskie 
i więcćj jest sklepów w Warszawie, aniżeli kupujących. 
Kupcy warszawscy zmuszeni są oddalać służbę handlową, 
tak mało mają czynności; gdzie tu więc w handlu może 
się zńaleść jaki dla wypędzonych ze służby urzędników 
zarobek.

Jeden z biskupów (Popiel) stawia z razu jaki taki 
opór, kiedy rozporządzenia władz rosyjskich są przeciwne 
zasadom kościoła katolickiego, ale wszystkie protestacye 
jego kończą się zwykle na tśm, że musi uledz. Za da­
wnych czasów proboszcz parafii notował w księgach po ła­
cinie chrzty, zaślubiny, pogrzeby w krótkich słowach, że 
taki to został dnia tego ochrzcony, zaślubiony lub pocho­
wany. Za Księstwa Warszawskiego przy zaprowadzeniu 
kodeksu Napoleona mieli być mianowani oddzielni urzę­
dnicy do utrzymywania aktów cywilnych, obowiązek ten 
jednak, jeżli się nie mylę, spełniali proboszczowie przy pa­
rafiach, eo sejm z 20 któregoś roku zatwierdził. Władza 
rosyjska wymaga, ażeby akta cywilne i wydawane świade­
ctwa pisane były w języku rosyjskim, ogromna większość 
proboszczów ani czytać ani pisać po rosyjsku nie umie, 
gubernatorowie polecają proboszczom utrzymywanie po pa­
rafiach pisarzy, znających język rosyjski, ale pytanie z ja­
kich funduszów? Proboszcz pobiera 300 rs. pensyi rocznćj, 
tvle, co dzwonnik w cerkwiach prawosławnych. Zaledwie 
więc w stanie sam się utrzymać, bo i reparacya plebanii do 
niego należy, przytćm posiadając 6 morgów ogrodu, po­
ciągany jest do wszelkich ciężarów gminnych, nawet dawa­
nia podwód, kiedy sam najczęścićj nie ma ani jednego ko­
nia. Od Nowego dopiero Roku mają w Płockićm wprowa­
dzić język rosyjski do aktów cywilnych, tylko takie ustęp­
stwo zrobił gubernator biskupowi, chociaż nadmienił mu 
przytćm, że akta cywilne nie są rzeczą kościoła; proboszcz 
spełnia obowiązki urzędnika cywilnego, a więc sprawa ta 
biskupa obchodzić nie powinna. Od Nowego Roku tedy 
Jan nazywać się będzie Iwanem, Wańką, Waśką; Tomasz 
Toma itd. w urzędowych stósunkacb.

Pozycya proboszczów jest bardzo drażliwa. Nieda­
wno'był wypadek w Pułtusku. Katoliczka, szlachcianka 
zagrodowa, miała wyjść za mąż za prawosławnego, stra­
żnika ziemskiego (rodzaj’żandarma z pensyą 150 rs.). Przy­
jaciółki odradzały jćj, perswadowały, ale biedaczka my- 
ślała widać, że w miłości nie ma narodowości. Kiedy mał­
żeństwo przyszło do skutku, wszyscy odsunęli się od nićj, 
w rok potćm dziecko ochrzcono podług obrządku prawo­
sławnego. Kiedy niedawno zachorowała na tyfus i już 
była bliską śmierci, wezwano księdza; młody wikaryusz 
przystąpił do spowiedzi, widząc jednak chorą w malignie, 
olejem św. tylko namaścił i odszedł, chora ciągle w mali­
gnie bredziła, nie chciała patrzeć na dziecko i ze wstrętGm 
odwracała się od męża. Na zapytanie, dla czego tak na­
gle znienawidziła męża i dziecko, odpowiadała tylko 
„ksiądz.“ Posypały się skargi na biednego wikaryusza do 
Płocka do gubernatora. Szczęściem chora ma się lepićj 
i wyszła z niebezpieczeństwa i w normalnym stanie umysłu 
nie pamięta co mówiła. Widać w malignie przypomniała 
sobie upomnienia i perswazye koleżanek i pod wpływem 
dawnych wspomnień na widok księdza, czując zbliżającą 
się śmierć, wstręt do męża i dziecka nagle się w nićj 
obudził.

W niektórych parafiach księża po lewćj stronie Wisły 
okazali już tyle słabości, że, ulegając naciskowi, korespon­
dują i wydają świadectwa po rosyjsku. Zgubny ten przy­
kład dała Warszawa, zapewne z polecenia ks. Zwolińskie­

go. Dziwi mnie, że wyższe duchowieństwo katolickie tak 
obojętne i tak mało ma energii i dobrćj woli. Jakkolwiek 
Rzym jest w kłopotach, mógłby jednak za pośrednictwem 
biskupów większy wpływ na Królestwo i Litwę wywierać. 
Gdyby nasi księża widzieli, że są pod ścisłą kontrolą zagra­
niczną, możeby mieli więcćj energii w spełnianiu swoich 
obowiązków i z większą gorliwością trzymaliby się zasad 
kościoła i narodowości.

Szkółek wiejskich elementarnych jest mniśj, jak było 
w 1862 r. Dawnićj właściciel, chętny do rozszerzania oświaty, 
budował sam szkołę; obywatel i proboszcz byli opiekunami 
szkoły, obecnie wójt jest opiekunem. Dzisiaj mają być 
szkoły gminne, ale dotąd nic się prawie nie robi. Budo­
wniczy robi anszlag, rysuje plan i na tćm koniec. Budy­
nek szkólny ma kosztować od 2000 do 2500 rs., które mają 
być rozdzielone na gminę. Proboszcz podług nowćj usta­
wy odsunięty od opieki nad mającą budować się szkółką; 
jeżeli wójt z ławnikami uzna za stósowne, to może wezwać 
proboszcza do nauczania religii.

Zjazd ma być wielki w Warszawie. Oprócz dworu 
mają być wszyscy ministrowie. Cały brillowski pałac, za­
jęty teraz przez komitet urządzający, który przenieść się 
ma do pałacu namiestnika, przygotowują na przyjęcie dy­
gnitarzy z Petersburga. Jedni mówią, że 27 września 
przybyć mają cesarstwo, drudzy zaś, że 15. Sądzę, że 27. 
Nieporozumienie jest z pomięszania dat starego i nowego 
stylu. Wojska zebrało się wiele w obozie od Powązek do 
Młocin, nie przechodzi jednak 40,000 ludzi. Cholery na 
szczęście dotąd nie ma. Dysenterya tylko sprowadziła 
wielu sołdatów do szpitali. Brak wody w obozie czuć się 
daje, oprócz źródła w Kaskadzie i na Bielanach nie mają 
innćj źródłanój wody, ale i ta wieziona w beczkach jako 
tćż i wiślana wśród okropnych upałów prędko się za­
grzewa.

Iiwńw, 29 sierpnia.
(7) Dzisiejsze szóste z kolei posiedzenie sejmu na­

szego rozpoczęto odczytaniem petycyi z różnych stron 
kraju nadsyłanych, między któremi największa liczba do­
maga się: zmiany ustawy gminnćj, ustawy wyborczćj, 
dalćj zaprowadzenia ksiąg hipotecznych dla gruntów wło­
ściańskich, zaprowadzenia języka polskiego jako wykłado­
wego na uniwersytecie lwowskim, w urzędach, na kolejach 
żelaznych, o zmniejszenie podatków itp.

W kwestyi języka wykładowego na uniwersytecie 
lwowskim mieliśmy dziś także interpelacyą posła a członka 
Rady szkólnćj c. kr. radzcy Czerkawskiego (obrządku ru­
skiego), który zapytywał, czy wydział krajowy w ciągu 
bieżącćj kadenoyi przedłoży projekt do uchwały wzglę­
dem zaprowadzenia języka polskiego jako wykładowego 
na wszechnicy lwowskićfj,a w razie przeciwnym o powody, 
które są przyczyną zwłoki.

Na interpelacyą tę przyrzekł p. Pietruski, członek 
wydziału krajowego, na przyszłćm odpowiedzieć posie­
dzeniu.

Złożono także do laski marszałkowskićj w tćj kwestyi 
trzy wnioski, a to: 1) aby język polski na obu wszechni­
cach, tak lwowskićj jak i krakowskićj, był wykładowym, 
2) aby przy egzaminach ścisłych był używany, -3) aby 
wykładający w języku polskim profesorowie byli zrównani 
co do stopnia i płacy z innymi profesorami uniwersy­
teckimi.

Wiele bardzo czasu zabrały wybory do komisyi pro- 
pinacyjnćj i komisyi, którćj jak wczoraj donosiłem prze­
kazane zostały wnioski Zyblikiewicza i Smolki. W sejmie 
naszym tyle potworzyło się kółek, tak mało jest między 
posłami solidarności, taki brak łączności i porozumienia 
się, pomimo, że niemal codziennie odbywają się narady 
koła polskiego, iż każde wybory po kilkakroć odbywać się

;Ze Świata.
1 x

Zawsze miałem największe poszanowanie dla rozumu 
poniemieckiego i dla nauki niemieckićj, od czasu jednak 
sztnjlym miał szczęście i przykrość zarazem, nie mówię jeść 
;52».e przyglądać się obiadowi w Otto’s Hotel w Kołobrzegu,— 
tr iewiem co podziwiać więcćj rozum, naukę czy żołądek 

iemiecki.. Jest on dotąd nieznaną potęgą.. Nikt z nss 
¡ydelikaconych i rozpieszczonych życiem wygodnćm nie 
łby w stanie porwać się na podobny obiad i zwalczyć go 
e chorując.. Nie jestże siłą umieć się zadowolnić taką — 
rzćj niż spartańską polewką, nie żądać więcćj, nie 
'agnąć lepićj i zwyciężyć takiego nieprzyjaciela z uśmie- 
iem??

Ale zapominam, żem się nie wytłómaczył, w jaki spo- 
ib dostałem się do Kołobrzegu, a zbiegiem najdziwńiej- 
:ych okoliczności i na ten obiad, który wiekuiście zapisany 
»tanie w mój pamięci..

Oto właśnie w tym roku obchodzono siedemsetletnią 
cznicę nawrócenia Rugii i Wendów a Pomorzan na wiarę 

likańrześciańską. Z tego powodu kilka dzienników niemie- 
ne Dsich umieściło artykuły takićj zajadłości i cynizmu pełne 
z-0(fzeciwko Słowianom, przesiąkłe taką wzgardą i złością, 

dodatkowo szczegółami historycznemi o wytępieniu Sło- 
ian do nogi na Rugii.. iż postanowiliśmy naocznie się 

-—^fzekonać, czy tćż istotnie to chlubne dzieło zniszczenia 
leni wynarodowienia tak się powiodło szczęśliwie, jak utrzy- 
oW- lywano. Wspomniano w artykułach przytoczonych, iż do 

“chów miejskich, do obywatelstwa po miastach nie przyj- 
‘owano nikogo, któryby się metrykami nie wywiódł, iż 

irUni kropli krwi słowiańskićj nie miał w swych żyłach; przy- 
Le, iczono, iż w początku XV wieku ostatnia para ludzi mó- 

i^cych jeszcze po wendyjsku, zmarła na Rugii. Ton pie- 
HB!ń zwycięzkićj odpowiadał jćj treści, i właśnie prawie 

chwili, gdy zacni reprezentanci narodu niemieckiego, 
bierali się poświadczyć głośno o swćj sympatyi dla Sło-
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wian plemienia w Zurychu., literatura stawała się tłóma- 
czem idei najnamiętnićj, najcynicznićj nienawistnych... 
Polaken und Czechen występowali jako niewolnicy, 
jako knechty, jako narody umarłe i zgniecione stopą ger­
mańską.. ale cel tych ekspektoracyi żółciowych został 
chybiony, bo sama złość piszącego dowodziła, że sprawa 
ta "tak namiętnie podejmowana., nie musiała być roz­
strzygniętą.. W istocie przez mgliste owe wyrzekania 
na Słowian coś się przebijało, jakby niepokój o przyszłość...

Mniejsza o te bazgraniny zresztą., wzbudziły one w nas 
chęć widzenia Rugii, wielkiego wendyjsbiego cmentarza.. 
którego piękność sama wabiła a kilka rysunków' Prełlera.. 
obiecywało uroczym. I niemogąc się oprzeć pokusie., po­
spieszyliśmy do Greifswaldu, gdzie właśnie owa uroczystość 
siedemsetletnią była obchodzoną, aby ztąd wsiąść na sta­
tek parowy, który turystów i gości kąpielnycb zwykł do 
Putbus przewozić. Pora dość jeszcze piękna posługiwała 
wycieczce...

Greifswald Universitas litteraria, niczćm się 
tak dalece nie odznacza, w rynku tylko stoi parę kamienic 
gotyckich bardzo pięknych, z którychjedna mianowicie jest 
arcydziełem w swoim rodzaju, W chwili, gdy dorożka 
wiozła nas do statku., tłum uliczny na rynku otaczał dwa 
ogromne psy, które się na śmierć zagryzały.. Był to wi­
dok dla hałastry przyjemny a sądzę, że byłby tćż autorowi 
artykułów o Słowianach i Niemcach zrobił wielką przyjem­
ność.. znalazłby w nim wyraz swych najmilszych przeświad­
czeń o konieczności międzynarodowych bojów, wyciągnięty 
z samćj natury... Psy jadły się milczące, wściekłe, nieda- 
jące rozerwać., ludzie napróźno starali się je rozdzielić.. 
Konieczność historyczna pchała ich na kark., pókiby jeden 
nie padł trupem...

Minąwszy tę symboliczną walkę w rynku i piękne 
stare budowy i nowy gmach uniwersytetu., znaleźliśmy się 
na grobli., do którćj brzegu przyparty mały stateczek pa­
rowy, A n c 1 a m, czekał cierpliwie na szczupło przybywa­
jących mu pasażerów.

Każdy z nas, kto się wprzódy w morzu kochał niżeli 
je poznał, a późniśj tę miłość posunął prawie do monoma. 
nii nad Adryatykiem, Srodziemnćm, nawet u brzegów Czar­
nego, które jest malownicze i żywe, przyzna ze smutkiem, 
że Bałtyk ledwie na to nazwisko morza zasługuje. Bez 
woni, bez głosu, bez barwy, jest to woda martwa, smutna,

cicha jakby legenda półnccy... nie ma ona uroku lazurów 
Adryi, nie ma potężnego fal jćj dźwięku, nie złoci się i nie 
farbuje tęczowo, osłania mgłami i kryje w ich obsłonach. 
Jest to morze z na pół zgasłego opalu, jak opal żałobne... 
W Greifswaldzie, gdy nareście statek od brzegów odbije, 
długo jeszcze czekać potrzeba, nim się z prozaicznego ka­
nału wydobędzie na szeroką wód płaszczyznę... W dali 
czernieją zewsząd wysepki i sądy nie zbyt oddalone, przez 
chwilę tylko oko niedosięga brzegów, potćm wkrótce uka­
zują się płaskie brzegi Rugii i czerniejące jćj lasy..

Po tylu tćj wyspy opisach nie zażąda nikt abyśmy po­
wtarzali, co od Putbus do Arkony na tćm cmentarzysku 
słowiańskićm, pełnśm mogił, kamieni ofiarnych, wałów 
i uroczysk, pełućm niezwiędłych legend i podań — spotyka 
podróżny. Co najdziwniejsze, że ten kraik tak zgermani- 
zowany potężnie, iż od XV wieku mowy w nim wendyjskićj 
nie słychać, zachował nazwiska miejsc małocoprzechrzcone, 
słowiańskie, niemal wszędzie..

Starano się z pamiątek Słowian zrobić jakieś mythy- 
czne grobowce i zabytki"Hunnów, ale imiona owych grobo- 
wisk, rzek, gór, osad po dziś dzień świadczą o prastarych 
swych mieszkańcach.. Z etymologią niektórych miejsco­
wości zadawano sobie najosobliwszą pracę, aby ją jako 
tako wyniemczyć... ale napróżno... Począwszy ód Putbus, 
które było podbórzem — (Pod-borem, bo cała wyspa jesz­
cze dziś resztkami borów bukowych porasta) granica Łub­
ków', Żerków, Jasmund, Witów, Góra i tysiące innych na­
zwań zachowały się jak za czasów słowiańskich.. Najza- 
bawnićj w świecie autor nowego przewodnika po Rugii 
(Zbiór Grieben’a) tłómaczy założenie miasteczka Bergen, 
z wielką seryą objaśniając, że pierwsi Sasi byli założycie­
lami osady i nazwali ją w początku Góra... nazwisko zaś 
Bergen późniśj nadane jćj zostało... Tego rodzaju obja­
śnień historycznych pełno.. W podobny sposób starano 
się zrozumieć nazwę miasteczka Putbus. (Podbórz). Ale 
największy kłopot i nierozwikłaną trudność przedstawia 
imię najpiękniejszego kątka na Rugii zwanego Stubben- 
Kammer. Jest to kredziaste urwisko nad morzem (na 
półwyspie Jasmund), którego białe ściany na kilkaset stóp 
wystają z prastarego lasu bukowego schodzącego aż do mo­
rza. Etymologowie domyślają się w przekręconych wyra­
zach pochodzenia ich słowiańskiego, ale go wywieść nie
mogli. W istocie zdaje się, że początkowo musiało się to

zwać Stouby kamienne; Stoulstołp oznaczał słupy 
i wieże (Dominium czyli Donjo po dawnych zamczy­
skach zwano stoubem). Z tych to stołpów zrobiły się 
dzisiejsze Stubben-Kammer, których niemieckiego na­
zwiska nieby nie mogło usprawiedliwić".

Z epoki prastarćj, pierwotnćj oprócz mnóstwa legend, 
cmentarzy, ołtarzów, płaskich stołów ofiarnych zostały za­
bytki epoki kamienia wykopywane po kurhanach; młoty, 
siekiery, kliny, strzały, nawet krzemienne igły grube do 
szycia skór za pewne używane. Wszystko to dowodzi, jak 
Rugia odwiecznie była zamieszkałą.' Od Stralsundu dzieli 
ją bardzo wązki przesmyk morza, przytćm sama konfigura- 
cya tego lądu powykrawanego zatokami morskiemi jak naj- 
dziwacznićj, wązkie pasy łączące niektóre części, doliny, 
wzgórza i lasy czyniły wyspę niedostępną twierdzą, w któ­
rćj się ukrywać było można bezpiecznie i korzystnie wal­
czyć z napastnikiem. Tu tćż w Arkonie i na kilku uroczy­
skach pomieszczono świątynie Bogów, i wyspa stała się 
schronieniem prześladowanćj wiary. Na ostatecznym jćj 
krańcu leżała na cyplu owa Światowidowa Arkona, do któ­
rćj zewsząd pielgrzymowali Słowianie.. Wśród pól wzgór- 
kowatych mnóstwo się spotyka krągłych kopców mogil­
nych, ogromnych głazów, miejsc poobwodzonych grani­
towemu bryłami i mogił na pół już w ziemię zapa­
dłych.. Do każdego takiego kątka wiąże się poetyczne 
podanie, nigdzie ich może tyle i tak pięknych się nie za­
chowało..

Na cmentarzu tym wykwitła bujnie poezya grobowa... 
Ale dziś kraj cały wygląda z małemi wyjątkami zapadlej- 
szych kątków na niemiecką dobrze zagospodarowaną 
kolonią. Murowane domki, porządne stodoły, młyny 
wietrzne, pola doskonale uprawne, drogi dobrze utrzy­
mane świadczą o ciekawćj zapobiegliwości nowych posia­
daczy.

Potomkowie książąt słowiańskich (podbórskich), ksią­
żęta Putbus zachowali tu ogromne posiadłości, z książęcą 
wspaniałością urządzone i upięknione. W Putbus nieda­
wno zgorzały pałac otacza park przepyszny, pełen drzew 
wiekowych, z którego w dali widać morze; po nad lasami 
sąsiedniemi wznosi się wieżyca myśliwskiego ich zamku, 
(Jagdschloss) ze wspaniałością i smakiem, może tylko do 
zbytku przepysznie wystrojonego wewnątrz w marmury, 
złoto i fraszki.. Ale nad to wszystko piękniejsze są stare



muszą, bo nigdy na kilku nie zgodzą się kandydatów. 
Wybory komisyi, która ma decydować o tak ważnych 
wnioskach, jak wnioski Smolki i Zyblikiewicza, musiano 
trzy razy powtarzać, za pierwszym razem tylko czterech 
członków otrzymało absolutną większość głosów, przy 
drugim wyborze tylko jeden z kandydatów' został większo­
ścią głosów obrany, i dopiero przy trzecim ściślejszym wy­
borze zdołano dobrać brakujących czterech członków. 
Wybór komisyi tćj w ogóle wypadł jak najgorzćj. Mniej­
sza o tćm, że do komisyi tej,mającćj rozbierać konstytucyą 
grudniową, która za udziałem delegacyi naszćj przyszła do 
skutku, a tćm samćm rozbierać czynności delegacji i de­
cydować, czy ta delegacya ma być odwołaną, wybrano 
trzech członków delegacyi, ale nadto wybrano do nićj 
trzech urzędników rządowych i jednego włościanina. Wy­
brano bowiem z pomiędzy członków delegacyi pp. Zybli­
kiewicza (na 115 głosujących, otrzymał 114 głosów), Zie- 
miałkowskiego (75 głosów) i Chrzanowskiego (przy trze- 
cićm głosowaniu na 93 głosujących 50 głosów), dalćj 
urzędników p. Pietruskiego (55 głosów), Czerkawskiego 
(76 głosów) i Lawrowskiego (Rusina 57 głosów), włościa­
nina Wolnego (55 głosów), tudzież Smolkę (74 głosy) 
i Grocholskiego (62 głosy). Ani p. Krzeczunowicz, ani 
Adam hr. Potocki nie otrzymali dostatecznćj liczby głosów, 
a na pp. Skrzyńskiego, Stanisława Tarnowskiego, Adama 
Sapiehę, Henryka i Ludwika Wodzickich, Krasińskiego 
i innych, wybitniejsze stanowisko w sejmie zajmujących, 
których opinie polityczne są znane i niezawisłe, głosy wcale 
nie padały. Zdawałoby się, że sejm tak się zatrwożył wnio­
skiem Smolki, że prócz niego i Zyblikiewicza chciał same 
jak najumiarkowańsze do komisyi wprowadzić żywioły.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się dopiero w środę, 
aby komisye miały czas pracować nad wnioskami sobie 
oddanemi. _________

Lwów, 30 sierpnia.
(T) Na porządku dziennym posiedzenia środowego 

stoi między innemi wniosek wydziału krajowego wzglę­
dem zaprowadzenia języka polskiego we wszy­
stkich niewojskowych urzędach i sądach w Ga­
licy i. Główną treść wniosku wydziałowego podałem 
już, gdy pierwsze jego czytanie było na porządku dzien­
nym. W środę przyjdzie on pod dyskusyą i wzięty zo­
stanie pod uchwałę, przedłoży go bowiem komisya, któ­
rćj go przydzielono ze stósownemi zmianami. Wydział 
krajowy we wniosku swym zanadto uwzględniał język 
niemiecki, nadając mu równe prawa z językiem ruskim. 
Dzienniki tutejsze przeciw takiemu protegowaniu języka 
niemieckiego, przeciw zostawianiu mu zupełnie niepo- 
trzebnój furtki, którą mógłby znowu dostać się do urzę­
dów i zapanować, słusznie wystąpiły. Komisya tćź 
uwzględniła te głosy i zniosła w sądownictwie zu­
pełnie używanie języka niemieckiego w odpowie­
dziach na podania w języku niemieckim do sądów wno­
szone. Manipulacya wewnętrzna we wszystkich urzędach 
i sądach w Galicyi, z jedynym wyjątkiem władz wojsko­
wych — do których atoli żandarmerya krajowa nie za­
licza się, — ma być wyłącznie polską. W administra- 
cyi odpowiada się na podania ruskie po rusku, a na 
niemieckie po niemiecku, w sądownictwie zaś odpowiada 
się na niemieckie podania po polsku, poliglotyzm bo­
wiem jest w sądownictwie niemożliwym.

Także i używanie języka ruskiego w sądownictwie 
chce komisya ze względu na brak kodeksu w języku ruskim 
i dla zapobieżenia moskwicenia kraju naszego ograni­
czyć, dla tego tćż wyroki w języku ruskim mają być 
tylko na wyraźne żądanie strony wydawane. Komisya 
wniesie także, aby w miejsce nazwy ,.język ruski“ uży­
wać dla odróżnienia od moskiewskiego, który w urzędo­
wym stylu moskiewskim nazywa się także „ruskim,“ na­
zwy „języka małoruskiego.“ Przeciw temu będą nieza­
wodnie Rusini nasi protestować, bo już w komisyi utrzy­
mywał ks. Pietrasiewicz, nie obwijając wcale rzeczy w ba­
wełnę, że niema na świecie dwóch języków ruskich, 
lecz tylko jeden jak jeden jest naród ruski, 
że można więc mówić tylko o „narzeczu małoruskiem 
i wielkoruskićm,“ ale nie o języku małoruskim. W ta­
kim razie łatwo znaleść na to środek i dla odróżnienia 
naszego ludowego języka ruskiego od języka moskie­
wskiego, nazwać język Rusinów naszych, jak go nazy­
wają w Kongresówce i u was, językiem „rusińskim.“

Z wyborem komisyi, którćj wnioski Zyblikiewicza 
i Smolki oddane zostały, nikt nie jest zadowolnionym. Skład 
tći komisyi podałem w liście wczorajszym, jest on tego ro­
dzaju że po pracy tćj komisyi nie wielkich spodziewać się 
można rezultatów. Jeżeli bowiem pewnym być można, że 
wniosek Smolki przez nią odrzuconym zostanie, to i z dru- 
eićj strony zdanie, jakie wyrzecze o konstytucyi i program 
laki sejmowi przedstawi, bardzo mogą być oględne, zbyt 
umiarkowane. Zdawałoby się, że wniosek Smolki jedy­
nie u p Lawrowskiego znajdzie poparcie, frakcya ruska

lasy bukowe, ze swemi pniami kamiennćj barwy, z drama­
tycznie powyginanemi konarami, ze mszystą odzieżą zielo­
nych słupów... z pośrodka których kiedy niekiedy wyjrzy ci 
nieulękniony jeleń... i popatrzywszy chwilę majestatycznie 
DODcdzi w ccstwiny««»

Taką dziś jest ta Rugia, którą turyści z Berlina zwła­
szcza mnićj zamożni a pragnący także wojażować, odwie­
dzać zwykli. Nie spotkaliśmy tu z dalszych okolic i kra­
jów prawie nikogo. Kąpiele morskie dawnićj dosyć licznie 
zwabiające, mało są dziś uczęszczane... hotele puste.. ci­
sza panuje nie przerwana niczćm.. chociaż me jest tu ani 
drożći ani gorzćj, jak gdzieindzićj a podróżny znajduje uła­
twienie do wycieczek, konie, powozy i jadło prawie znośne 
po drodze... Nadskakującćj tylko gościnności jak w Ko­
łobrzegu tak i tu braknie a właściciele hotelów i restaura- 
cy: wiedzą bardzo dobrze, iż podróżny, który się tu raz do­
stał jest na ich łasce, czynią więc z nim co się im podoba.. 
Karmią go jak chcą, rzucają nim jak nieszczęśliwą ofiarą, 
a często przekładając święty spokój nad obowiązki gościn­
ności, odmawiają wszclkićj posługi choćby najdrożćj
OP^aCpr/ewędrowawszy część Rugii, chcieliśmy zobaczyć 
i nieco Pomorza, co nas ściągnęło do Kołobrzegu... Miłe 
towarzystwo któreśmy tam znaleźli, me każę nam żałować 
krótkićj wycieczki.. Wyciągnęliśmy z mćj i tę korzyść 
o którćj wyżćj, żeśmy potęgę niemieckich żołądków ocenić 
mogli... Śmiejcie się jeżli chcecie, ale módz jeść źle, jest 
siłą i znakomitym przymiotem. Wszystkie narody zdoby­
wcze o suchym Chlebie i nędznej strawie dobijały się wiel­
kości — biada tym, co jak my, bez Delicatcssen Han­
dlung obejść się nie umiemy, a pół mienia szafujemy na 
jadło i napitek wytworny.

ów dla mnie idealnie poczwarny obiad w Otto s Hotel, 
który się składał z rosołu, ze świniny, z marchwi z salse- 
soem z mehlpejsu z sokiem i cielęciny z kartoflami a na de­
ser miał apfelmus wspaniały.. ów obiad kosztujący pół 
trzynasta srebra ego grosza, tak dalece z prowincyi przy­
byłym pomorskim gutsbesitzerom wydawał się wytwornym, 
iż staruszek z familią, którą uraczał nim, czuł się obowią­
zanym dodać doń dla uzupełnienia... butelkę szampana 11 
O błogosławiony kraj, gdzie taka kuchnia jest przepychem! 
Cóż tam jedzą w dnie powszednie?? ?

Powtarzam raz jeszcze, ten patryarchalny żywot, te

bowiem sejmunaszego chce, by ten wniosek 
przyjęto, chce za nim w sejmie głosować, bo chce roz­
wiązania sejmu w nadziei, że przy nowych wyborach 
znacznie liczniojszą w sejmie miałaby reprezentacyą niż 
teraz, a w razie rozpisania bezpośrednich wyborów dorady 
państwa, spodziewa się, że sama jedna Galicyą w tćj radzie 
reprezentowałaby. Les extrêmens se touchent. Wniosek 
Smolki popiera skrajna opozycya polska i popiera go stron­
nictwo świętojurskie.

P. Tonnez podczas pobytu swego we Lwowie otrzymał 
od przewódzców tego stronnictwa przyrzeczenie, że jakkol­
wiek Rusini, w sejmie zasiadający, sami wniosku odwołania 
delegatów z rady państwa nie postawią, to jednak w razie, 
gdyby taki wniosek ze strony polskićj postawiony został, 
będą gowszelkiemi siłami popierać i za nim 
głosować będą. Jedyny to punkt, w którym przyrzekli 
menerowie ruscy p. Tonnerowi iść razem z Polakami. P. 
Tonner odjechał w tćm błogićm przekonaniu, że to wszy­
stko przyrzeczono mu z szczególnej sympatyi dla Czechów, 
nie wiedząc, [jaka tu jest arrière-pensée. Nie o Czechów, 
nie o opozycyą tu chodzi, lecz o rozbicie sejmu dzisiejsze­
go, o spowodowanie wyborów nowych i o zwycięstwo 
w tych wyborach kandydatów frakcyi ruskiej. Wszakże 
za konstytucyą grudniową głosował z pomiędzy delegatów 
galicyjskich tylko jede i, a był nim ów jedyny reprezentant 
partyi ruskićj ks. Guszalewicz.

Namiestnik wyjechał wczoraj do Wiednia, powołany 
tamże telegrafem.

Hi Petersburg«*, 27 sierpnia.
(;-) Z dziennika G o łos dowiedziałem się o sobie zupełnie

nowych rzeczy. Przed kilku dniami gorący ten organ pola- 
ko-niemco-żerców donosił swym czytelnikom, iż peters- 
burgski korespondent Dzień. Pozn. utrzymuje, że 
istnieje tu stronnictwo federacyjne, które pragnie pojedna­
nia z Polską na warunkach następnych: Pragnie ono po­
wrócenia Polsce tćj autonomii, jakićj używała za Wielo­
polskiego; żąda przyłączenia do nićj Ks. Poznańskiego 
i wreszcie utworzenia wojska polskiego. Oczom swoim 
nie wierzę; a jednak najwyraźnićj G o łos cały ten pro­
jekt przypisuje mnie, waszemu korespondentowi. Nigdy 
o niczćm podobnćm, jak wiecie, do was nie pisałem. (Pi­
sał o tćm korespondent nasz □ wiedeński. Przyp. Red. 
Dzień. Pozn.) Prawda, iż pisałem wam, że tu są lu­
dzie, którzy pragną pojednania z nami, ale zaraz nadmie­
niłem, iż tych za stronnictwo uważać nie można, bo nie 
ma między nimi żadnćj spójności, nie ma programatu. 
Tymczasem Gołos podsuwa mi jakiś programat, o którym 
pierwszy raz słyszę. I dziś więc powtarzani, że nienawiści, 
jakie jeszcze niedawno tu F w całćj Rosyi przeciw nam ki- 
piały, tracą na swćj sile. Co dzień więcćj spotykamy ludzi, któ­
rzy niezatwierdzają względem nas polityki rządu i ultra Mo­
skali i widzą, jakie ona niewątpliwe szkody przedewszyst- 
kićm dla samych Moskali wyrządza. A mamy najpewniejszą 
nadzieję, że przyjdzie taka chwila, że ani Gołos ani Mo- 
skowskija Wiedomosti -nie będą kierownikami 
choćby najmniejszego stronnictwa — bo wierzymy, że na­
wet Moskale z czasem przejrzą na oczy. Oddawna już 
to przepowiadaliśmy — a pytamy się samego Goło sa 
i Moskiewskich Wiedomosti, czy pomimo ich 
szczujących artykułów nie zaszła żadna zmiaua w opinii 
publicznćj ? Pytamy się, czy dziś znalazłoby się dość ludzi, 
którzyby mieli Wieszatelowi wyprawiać owacje i z ikonami 
go spotykać? Pytamy się, czy dość można dziś spotkać 
takich ludzi, którzyby uznawali zasługi Wieszatela z cza­
sów jego prokonsulstwa na Litwie? Wszakże powtarzamy, 
od zmiany froatu aż do utworzenia się stronnictwa pol­
skiego, jakiego istnienie Gołos kładzie na mój rachuneK, 
jeszcze daleko. — Nareszcie po okropnych upałach docze­
kaliśmy się choć trochę chłodniejszego powietrza. Przed 
kilkoma dniami nawet deszcz padał — ale pożary po da­
wnemu trwają. Już wam wiadomo zapewne o spaleniu 
się oranżeryi carskich w Garskićm Siole; pożar ten przypi- • 
sują podpaleniu, tak jak i wiele innych pożarów, które ' 
co chwila w rozmaitych miejscach wybuchają. Wszakże 
towarzystwo Ożestoczenia, prócz rozrzucenia kilku set pla­
katów — więcćj nie daje żadnego znaku życia. Widocznie 
była to sprawka najwyżćj kilku lekkomyślnych i pustych 
ludzi. Policya wszakże gorąco się krząta, praguąc wykryć 
sprawców tćj dotychczas istniejącćj trwogi pomiędzy ludno­
ścią. Wątpimy wszakże, żeby się jćj udało. Policya mo­
skiewska nie odznacza się żadnym sprytem. Przyczynia 
się ona raczćj do popełniania przestępstw a nie do ich wykry­
wania. Świeżo teraz czytam, iż urzędnik policyi tajnćj 
śledczćj z Chersonu przybył do Nikołojewa, i tam w zmo­
wie z jakimś żydem spełniał liczne oszustwa, dopóki 
wreszcie przez swych wpółbraci ujętym nie został. Tacy 
oni mnićj więcćj wszyscy. Wracając do pożarów, musimy 
dodać, iż leśne i torfiane trwają dotąd. Dym uuosi się nad 
całćm miastem — niepodobna nawet lufcika otworzyć. 
Pożary te szerzą się z niesłychaną siłą — dziś dochodzą

niewinne żołądki, ta prostota apetytu.. co to za bogactwo 1 
jaka to potęga 1! Znam u nas ludzi wielu, którzyby prędzćj 
życie ponieśli na ofiarę niż rozpieszczony żołądek.. I dla 
tego i dla tego — niestety... wypędzono z Rugii i Pomo­
rza Słowian a Polskę w znacznćj części przesmakowaliśmy 
i przejedli...

Niestety.. tak jest do dziś do dnia... Nie mamy bi­
bliotek, drukarni, szkółek, ale posiadamy doskonałe ku­
chnie i w każdćj mieścinie sklep, w którym pasztet stras- 
burgski i doskonały prawdziwy Roedercrsię znajdzie; kala­
fiory i kartofelki przysyłają nam z Algieru... ale tćż za to 
komisye urządzające z Petersburga i...

W małych rzeczach są częstokroć wielkie znaki..
Latarnia pana Rochefort i jego procesa narobiły 

tyle hałasu, iż numer ostatni przełożno na język niemiecki, 
dostąpił on nawet honorów drugiego wydania.. Spotyka­
liśmy go wszędzie za wystawami księgarń i po magazynach 
na kolejach żelaznych... Taka to prawda, że prześlado­
wanie zamiast cel osięgnąć, zupełnie się z nim rozmija. 
Numera dwunasty i trzynasty, wcale się nie odznaczają 
ani dowcipem, ani stylem, ani śmiałością pomysłów. By­
łyby mogły przejść bez wrzawy, gdyby im nie nadano 
wagi zbjtnią gorliwością w ściganiu p. Rocheforta. W obu 
tych książeczkach widać nawet pewne znużenie, autor się 
powtarza, konceptów mu ^raknic, gniewa się., traci krew 
zimną, jest złym raczćj niż' ironicznym i szyderskim.

Równie jak Osy Karr’a, Latarnia zostawiona sama 
sobie nie byłaby miała długiego życia... nie zdaje się na­
wet, aby ją utrzymać potrafiło prześladowanie.. Jak owe 
sławne gawędki Labienus’a, dziś zapomniane, krytyki 
RocheforPa byłyby zmęczyły Paryżan chciwych nowości 
i zajmujących się tyle zakazanym jakimś rysunkiem Me­
lona co przycinkami publicysty.. Ale rząd zakazał La- 
tarnią, odsądził autora od praw obywatelskich, nie po­
zwolił cygaretek Rocheforta, wzbronił szyldu Latarni 
sklepowi i dzięki jeszcze pp. Stamirj Marćchal, dawniej­
szy współpracownik Figara wzrósł do rozmiarów czło­
wieka politycznego, na kandydata opozycji..

Wszystko to popiera dawno znany aksiomat, że nie 
ma dla rządów nic niebezpieczniejszego nad zbyt gorliwych 
przyjaciół... Napoleon HI nadto ma taktu, ażeby się 

i mięszał w takie drobnostki, ale otoczony jest ludźmi, któ- 
i rzy mu służą jak gdyby w istocie szkodzić chcieli..., Pierw-

już prawie do samćj Moskwy; a przynajmnićj do stacyi 
Bochowa. Stacya Grady, otoczona ze wszech stron pło­
mieniem. Kiedy złe tak się rozpanoszyło — pomyśleli 
wreszcie Moskale o zapobieżeniu mu. Zwyczajnie robią 
oni to wtenczas — kiedy złe samo z siebie urywa się. Tak 
postąpili co do głodu — co do cholery dawnićj — tak tćż 
i dziś postępują. O środkach, co do przecięcia sybirskićj 
zarazy, aui nie myślą — a tymczasem zabija ona niesły­
chaną moc bydła i koni a przytćm dość często uderza 
i w ludzi. Otóż wierni swćj zasadzie, dziś dopiero po­
myśleli o ulepszeniu pożarnych narzędzi i komendy. Na 
ten cel z oszczędności od zabezpieczeń wydali jener. Trepo- 
wowi 500 tysięcy rubli. Z tego przeznaczają 120 tysięcy 
na narzędzia, dwieście tysięcy’ na żołd — resztę na inne 
ekonomiczne wydatki. Hrazaki wszakże po dawnemu brać 
mają żołdu pięćdziesiąt kopiejek na miesiąc — a jednak 
ci ludzie to prawdziwi bohaterzy przy ogniu. Nie mogę 
nigdy patrzeć na nich nie podziwiając ich odwagi, trudów 
i poświęcenia, jakich dają dowody przy pożarach. Ludzie, 
którzy z daleka pożarom przypatrują się, biorą tysiące; 
a ci, co walcząc z rozpasanym żywiołem, życie swe poświę­
cają — biorą wszystkiego 6 rubli na rok i jeszcze połowę 
z tego obracać muszą na kredę, wosk itp. rzeczy potrzebne 
do wyczyszczenia swego ubrania i uzbrojenia, bo u Mo­
skali na powierzchownym porządku wszystko zależy.

Mówią tu powszechnie, że prośba, podana przez tu­
tejsze domy o pozwolenie założenia dla nich uniwersytetu, 
ma uzyskać przychylną decyzyą. Jeżeli wieść ta ziści się
— to żądanie kobiet w niedługim czasie urzeczywistni się
— bo o zebranie potrzebnych funduszy na urządzenie tćj 
iustytucyi nie będzie kłopotu. Z serca życzymy ziszcze­
nia się tćj wieści. Im więcćj światła — tćm więcćj uczuć 
ludzkich. Skoro już dotknąłem uniwersytetów, to muszę 
wam powiedzieć, że bardzo nie szczególny ich stan w Ro­
syi. Katedry po większćj części ponieobsadzane. Na 
prawnych fakultetach powinno być 78 profesorów i 36 do­
centów; a tymczasem jest zaledwie 36 profesorów, 7 do­
centów i 16 nauczycieli. Przyjmując ostatnich za docen­
tów, to zawsze okaże się brak 42 profesorów i 13 docen­
tów. Wszystkich uniwersytetów w Rosyi siedm. Na 
sześćdziesiąt milionów mieszkańców, bo nie liczę ludności 
kongresowej Polski i Finlandyi, to cokolwiek za mało — 
ale Moskale z tćj cyfry uniwersytetów nieskończenie są 
zadowolnieni. Rozumnych ludzi i wykształconych — nie 
bardzo oni potrzebują.

Dnia 16 tego miesiąca zjechali do Peterhofu król duń­
ski z żoną i z dziećmi. Przeciw nim wyjechali do Kron- 
sztadtu następca tronu z Dagmarą. Przywitanie było 
czułe. Razem udali się do Peterhofu, gdzie dotąd bawią. 
Byli już raz w Pitrze — lud przyjmował ich okrzykami — 
zwiedzili cytadelę Pietro-Pawłowską, dworzec carski 
i wrócili do Peterhofu. Bawią się tam cicho — w kółku ro- 
dzinnćm.

Cara spodziewają się dopiero w końcu września. Za­
bawić ma on jakiś czas *w Warszawie — dokąd także po­
spieszą niektórzy członkowie jego rodziny, a pomiędzy in­
nymi brat jego Mikołaj, jako dowódzca gwardyi. Mają 
być tam świetne rewie, na które ze wszech stron wojska 
spędzają.

Uroczystości w Rappersvyl nie mogą Moskale prze­
łknąć; półgębkiem zaledwie o nićj wspominają. Ze 
wzmianek tych widoczną jest rzeczą, że przebieg cały tćj 
uroczystości nie przypadł im do smaku. Pokazuje się, że 
nigdy nie można im dogodzić.

Jak wiecie, car widział się w Kissingen z królem pru­
skim. Widzenie to źle oddziałało na tutejszy świat my­
ślący i piszący. Dzienniki jawnie powstają przeciwko 
Niemcom; gwałtownie domagają się rusyfikacyi nadbał­
tyckich prowincyi i odradzają wszelkish przymierzy z Pru­
sami, dowodzą, że z przymierza tego tylko szkoda dla Ro­
sji wyniknie. I dziś już Prusy z góry przemawiają, — 
a po wojnie, jeżliby z nićj zwycięzcami wyszli — pierwszćj 
rzeczy, jakićjby zażądali, byłyby prowincye nadbałtyckie. 
Doradzają więc rządowi neutralność. Rozumie się objawy 
te nie wpłyną na kierunek polityki rządu — ale zaznaczyć 
je uważam za potrzebę, bo jest to całkićm nowy zwrot 
w opinii tutejszćj.

PRUSY.
« Berlin, 31 sierpnia. Jk. Wysokóść książę nastę­

pca tronu przejeżdżał wczoraj z rana przez Berlin, powra­
cając z Bydgoszczy do Poczdamu. Dziś po południu przy­
był tu książę znowu, udając się koleją szczecińską na in- 
spekcyą wojska do Pasewalku i fantowa.

Podczas roku 1867 korpus oficerów w armii pruskiój 
zwiększony został o 1241 oficerów. Pomiędzy tymi posu­
nięto 432 chorążych i kadetów (247 przjT piechocie, 88 
przy kawaleryi, 87 przy artyleryi i 10 przy korpusie inży- 
nieryi), z landwery przeszło 68 oficerów, powróciło do 
służby 6 a z rozmaitych północno-niemieckich wojskowych

szy numer nowego dziennika, L’ Etoile d’ Orient, 
ukazał się w Bukareszcie dnia 6 sierpnia. Po nad gwia­
zdą tytułową świeci godło dobrej wróżby i Patrie-Dieu 
Liberté... Gwiazda poświęcona interesom narodowości 
wchodzących w skład państwa ottomańskiego, rozpoczyna 
wyznaniem wiary jasnćm i wyrazistćm.

„Każdy wiek, powiada ona, ma posłannictwo swoje, 
a wielkość jego zależy od spełnienia go.. Jak wiek XVI 
był epoką zdobyczy swobody sumienia, dziewiętnasty jest 
chwilą podźwignięcia się narodowości. Można dziś posta­
wić jako critérium polityczne, że wszystko co sprzyja 
rozwinięciu się narodowości jest dobrćm, wszystko co im 
na zawadzie staje, złem; — naostatek, że w narodzie im 
indywidua swobodniejsze są, tćm naród silniejszy.“

Gwiazda odzywa się do Francyi jako do „rycerza 
bożego“ do jćj misyi opatrznościowćj, do jćj serca, do jćj 
tradycji i wzywa ją, aby na Wschodzie dokonała przypa­
dającego na nią posłannictwa, krzewiąc swobody i opieku­
jąc się narodowościami dobijającemi uznania. Dziennik 
artykułem tym „Rola Francyi“ odcechowuje swą ideę 
główną.. Nie występuje on — bardzo słusznie — z przed- 
wczesnemi niechęciami przeciwko Rosyi, lecz ma na celu 
wskazać, iż narody słowiańskie i Rumunia nie na Moskwę, 
która narodowości wytępia i pożera, ale na Francyą, która 
sztandar ich podniosła — oglądać się powinny. — Mówiąc 
dalćj o chętkach powstańczych w Bułgaryi, odradza gwał­
townego wybuchu i zapasów niepotrzebpych, które tylko 
Moskwie posłużyć mogą do zmącenia wody, w którćjby 
rada coś złapać.. ufa we wpływ Francyi.. w pojęcie przez 
nią własnego jćj interesu, zniewalającego do ustępstw i re­
form koniecznych.. 2e one w Tui cyi łatwemi nie są, ani 
ryczałtowo wykonać się mogą, pojąć łatwo..

Gwiazda kończy się wzmianką i wyjątkiem z prze­
kładu francuskiego poezyi serbskich o bitwie na Koso- 
wćm polu przez barona d’Avril. — Był on konsulem jene- 
ralnym w Rumunii i pozostawił po sobie najmilsze wspo­
mnienia w Bukareszcie..

Zapomnieliśmy wymienić artyknł tyczący się pobytu 
księcia Napoleona w Rumunii, który także nadaje Gwie- 
ździe charakter wybitny, przyjazny dla Francyi i usiłu- 
łujący stosunki wdzięczności i przywiązania utrzymać. —

Z pierwszego numeru trudno o losie dziennika wyroko- 
« wać — zdaje sig wszakże, iż ma na celu pie tylko rumuó-

kontyngiensów przyjęto w ogóle 735 oficerów różnych sto. k0ro 
pni. Natomiast ubytek wynosił w pomienionym roku 43it,je pr
oficerów, po największćj części pensyonowanych. imię

Pogłoskę, jakoby hrabiego Goltza, który z powodu ¿en < 
choroby ma zamiar wystąpić ze służby publicznćj, miałkiej 
zastąpić obecny minister spraw wewnętrznych hrabia Eu-^üj s 
lenburg, uważa jeden z tutejszych korespondentów (Ic jwu 
Schlesische Ztg za nie mającą żadnćj podstawy. NaJe pr 
przypadek wystąpienia hrabiego Goltza nikt inny nie obej-L’ma 
mie ambasady pruskićj przy dworze tuileryjskim, jak książę jtow 
Reuss, dotychczasowy poseł praski przy dworze peters-ojQy 
burgskim. Książę Reuss jest, jak twierdzą, osobisto- j( 
śeią, która jest w stanie wpływowi Metternicha swój wła-terg 
sny przeciwstawić. oskie

Jak słychać, większa część ministrów, znajdujących, ja< 
się obecnie na urlopach, powróci do 15 września do^os 
Berlina, tak że obrady ministerstwa stanu około tegojrad 
czasu rozpocząć się będą mogły. yślni

W Poczdamie odbył się wczoraj pogrzeb zmarłego ¿¡.¿j 
prezydenta najwyższćj izby obrachunkowćj, doktora Bötti-eini , 
chera. Orszak pogrzebowy był bardzo licznym, za nimi w < 
jechało bardzo wiele powozów, pomiędzy temi kilka ekwi-[aret 
pażów królewskich. iiłoV

Prócz wymienionych jnż dawniej na tćm miejscu ofi-iraz 
cerów mocarstw zagranicznych, którzy przybyli do Ber-U sj 
lina celem przypatrzenia się manewrom korpusu gwardyi,^jtri 
zjechał tu dotąd także włoski jenerał-porucznik hrabiajfaz 
Pianell, dowódzca dywizyi w Weronie. ^oi

Jak się dowiaduje Bank und Handels Ztg, po-' V 
dróżny zwiedzający Afrykę Gerhard Rohlfs mianowany zo-^d i 
stanie konsulem związkowym na Wschodzie. v

Pierwszy prezydent najwyższego trybunału, minister ¡ja 
stanu Uhdeu, powrócił z wód Cieplic. . } r(

Północno-niemiecka marynarka związkowa liczy po- za ] 
dług najnowszych urzędowych zestawień 55 statków pa-¡e d 
rowych i żaglowych, tudzież flotę wiosłową, złożoną z 36, m0 
szalup; dział mają pierwsze495, drugie 68 na pokładzie,j<jze 
Pod względem dział przewyższają marynarkę północno-*j n 
niemiecką następujące jeszcze kraje: Anglia, Francja, m. 
Włochy, Holandya (1670) dział, Austrya (1071 dział),[esz< 
Rosya (2300), Hiszpania (1071), Turc\ a (2370), tudzież jj s 
Stany Zjednoczone Półuocnćj Ameryki. Mniejszą nato-.^i 
miast marynarkę, niż Związek północno-niemiecki, posia- jnić 
dają następujące państwa: Dania (107 dział), Portugalia ewa 
(343 dział), Szwecya (462) i Gn cya (108). Marynarkami 
północno-niemiecka posiada obecnie 3 fregaty („König SZy] 
Wilhelm,“ „Friedrich Karl“ i „Kronprinz“) razem z 55aCyi 
działami; 1 korwetę pancerną („Hansa“) z 8 działami|ko
1 2 statki pancerne („Anninius“ i „Prinz Adalbert“) ra-L<p 
zem z 7 działami; dalćj: 5 pokrytych korwet z 140 dzia-Mi.' 
łami, 5 korwet z pokładem gładkim z 68 działami, jeżj
2 awiza z 6 działami, 8 łodzi kanonierskich pierwszćj Lia 
klasy z 24 i 14 takichże łodzi drugićj klasy z 28 działami.Łarli 
Do statków parowych policzyć także należ) : królewską za! 
jacht „Grille“ i 4 statki, używane do służby parowój. i 
Flota żaglowa składa się z 3 fregat („GefioD,“ „Thetis“^wij 
i Niobe“) razem z 112 armatami, z 3 brygów z 38 arma-jccy. 
tami, następnie z okrętu, używanego na koszary, „Barba-^nii 
rossa“ z 9 armatami i z trzech statków, przeznaczonych czyi 
do służby portowćj. Z statków wiosłowych znajdują się ą ] 
nareszcie 32 szalupy kanonierskie, każda mająca po 2 do ¿dy 
4 łodzi, a każda łódź uzbrojona po armacie. Korpus _ 
oficerów marynarki liczy obecuie 48 członków, z których yta 
39 należy do korpusu oficerów morskich, 9 do artyleryi eog- 
morski ćj. mu

ROSYA :wa 
jze i

d Jeszcze jadeo pełzający robak — nędzny gad; 
szczęściem, że robactwo to mało ma sposobności do peł-iwyi 
nych objawów swćj podłości, bo inaczćj cały porządek di j< 
w Rosyi zmieniłby się do tego stopnia, że nawet o rodzo- |e. 
nego brata trudno byłoby się dopytać. Nadzorca pro-edz 
wianckiego magazynu w Modlinie, sekretarz kolegialny (utk 
Leon Berezowski uprasza cara, aby ten jego i siostrę jegowyi 
Adelaidę uwolnił od ciągłćj przykrości, jakićj doznają na ryci 
myśl, że noszą takie same nazwisko, jakie nosił okrutny jesi 
zbrodniarz, który czychał na święte i drogie życie cara®y< 
i nadał im inne nazwisko. Dobrotliwy pan, pochwaliwszy Ilu, 
podłość sługi, nadał mu nazwisko Mołczalin, to jest takie, tan 
jakie ich matka nosiła. Ów pan Leon Berezowski zape- dzi 
wnia, że jest Moskalem; przekonani jesteśmy o tćm; żaden ,pr 
Polak nicby podobnego nie zrobił, bez względu, jakieby 
bądź jego imiennik przestępstwo spełnił. W tćm wszyst- e k 
kićm to tylko zabawna rzecz, dla czego dopiero teraz panu ' di 
Mołczalinowi przyszła ochota do zmienienia nazwiska? Jest ińs 
on nadzorcą magazynu prowianckiego. Magazyny tezwy-iod 
czajnie u Moskali mją tę własność, że wszystko z nich cu-id i 
downym sposobem znika. Jesteśmy pewni, że zmiana na- st£ 
zwiska pociągnie to za sobą, że Mołczalin nie będzie odpo- pw: 
wiadał za Berezowskiego, o którym wiemy, że nie miał ja- > oi 
snego pojęcia o mojćm i twojćm. Moskale są pomysłowi, rei

skie sprawy ale ludów państwa ottomańskiego w ogóle bi 
podtrzymywać, wydzierając je z pod przeważnego wpływu n 1 
Moskwy... l°d

Dziś to zadanie znacznie może jest łatwiejszćm, gdy 
postępowanie rządu i narodu rosyjskiego z Polską, jawnie m' 
głoszone zasady, wywiodły z błędu najzaślepieńszych po- ' 0 
pleczników Moskwy ua Wschodzie. — Słowiańszczyzna nie 'zu 
poda ręki tym katom, których ideałem jest Murawiew, 
tym demokratom jak Kątków, którzy jedności dobycia się 
przez ciemnotę i prześladowanie, tym radykalistom po- ¡ie 
stępowym, którzy nie szanują nic, ani wiary, ani języka,^! 
ani dziejów, ani tego co świat od wieków nawykł sza- 
nować.. wa

Dziś tak dobrze nad Dunajem znają Moskwę jak 
nad Wisłą, fakta i idee nie są tajemnicą.. Słowiańszczy-ew 
zna rozumie jakieby ją czekały kajdauy i jakie zgotowano ar 
dla nićj losy.. Resztę złudzeń rozproszyć, wskazać 
nowy kierunek narodom dobijającym się praw swoich, W 
będzie zapewne zadaniem Gwiazdy ..

Kilka broszur, o których wolelibyśmy nie wspominać 
wcale, należy do dni ostatnich .. Jedna z nich jest zby­
tecznym tłómaczeniem księdza M... na zarzuty czynione 
mu o rozporządzenie składkami zebranemi na sprawę poi- 
ską w Ameryce .. Resztę tego grosza ks. M.. przeznacza 
na towarzystwo naukowćj pomocy i oświaty’ ludowćj, a za- Pi 
prawdę lepićj ich użyć nie może. Z boleścią tylko przy- j°w
szło nam odczytywać ten epizod naszych gorszących spo­
rów domowych, które milczeniem pokryć byłoby najwła- 
ściwićj. Odpowiedzi na zarzuty tak nikczemnie nikt nie :n 
jest obowiązanym.. Równie przykre czyni wrażenie świ­
stek wydany w Brukselli przeciwko Stamirowi.. tylekroć 
przez nas wspomnianemu, ale nim nie przysłużył się autor 
panu Rochefort.. Jest to brudny i ohydny paszkwil w naj­
obrzydliwszy sposób sklejony z karczemnych łajanin .. - 
Ale dosyć tego.. Wielkie upały, które napełniły domy 
obłąkanych w tym roku i ogromnie zwiększyły liczbę sa­
mobójstw .. mogą do pewnego stopnia wytłómaczyć tę 
literaturę kanikularną .. Szczęściem kanikuła się skoń­
czyła, deszcze spadły obfite, powietrze ochłodziło — mózgi 
przestały wrzeć i paszkwilanci umilkną .. co daj Boże.

le

13. Bolesławita.



to-ljoro mówię o nazwiskach, to muszę wam w tym Wzglę- 
39,jC przytoczyć parę faktów, które pokazują,, że car Miko- 

j miewał nieraz błyski wcale szlachetnej na ury. Otóż 
fiu jen czynownik upraszał go, by mu nadał inne nazwisko, 
ja) 0iiejsce Sobakin (sobaka-pies), jakie nosił. Car przy-
)u-,ylił się do jego prośby i nadał mu nazwę Sukin. Inny 
fio,owu czynownik, a niestety Polak, przyjąwszy prawosła­
wie, prosił o zmianę i nazwiska, niechcąc, jak mówił, za- 
ej-zymać w sobie nic polskiego. Car nadał mu nazwisko: 
¡ż?atow(płut — oszust). Pytamy się, czy co podobnego 
rs> olny zrobić dobrotliwy car Aleksander ?
to- Jezuita moskiewski, chudy, cienki i dyszkantowy, 
^'iergićj Iwanowicz Barszew, rektor uniwersytetu 

oskiewskiego a zarazem najtępszy profesor prawa karne- 
ch, jacy istnieją, na całój kuli ziemskićj, wyprawił znów 

awosławną, niespodziankę dla profesorów i studentów, 
go j radzie uniwersyteckiej wniósł projekt, przyjęty jedno- 

yślnie, przybicia w auli popisowej miedzianćj tablicy, na 
goórćj wyryte będą, ostatnie słowa metropolity Filareta, ja- 
ti-eini przemówił do studentów, a mianowicie, by kształ­
ci w sobie dobro i prawdę. Trzeba wiedzieć, że zmarły 
v>- laret był najwsteczniejszym z wstecznych i dla tego tak 

liłował go Barszew, obrawszy za wzór w swćm życiu, 
fi'raz więcój będzie obecnie podobnych projektów, bo po-
Cył się z uniwersytetu najliberalniejszych profesorów, jak 
yjmitriewa, Czyczuryna, Raczyńskiego, Kapustina i innych, 
fis raz panuje wszechwładnie przy pomocy swój Egeryi —

,tkowa.
>o- w bliskości Troicko-sergiewskiój ławry pali się las, 
;o'tąd spaliło się już cztery dziesiatyny.

W Moskwie pomiędzy innemi wychodzi dziennik R u-
;et] jj a W i e d o m o s 11, pod redakcyą Pawłowa. Dziennik 

i, redagowany dla średniój klasy, korzysta z przywileju, 
za porto pocztowe nic nie płaci. Kątków, który pra-

’a-je dyktatury dziennikarskiój, denuncyuje w swych Wie- 
Cimostiack rzeczony dziennik, że on za skarbowe pie- 
’e'idze napada na rząd, to jest na uniwersytet, na Barsze- 
l(% i na Katkowa. U Moskali wszystko to się nazywa rzą- 
r;a, m. Nie może on darować Pawłowowi tego, że on po- 
I),ieszczał w swym dzienniku obronę profesorów, jacy wy- 
Jżji się z moskiewskiego uniwersytetu, nie chcąc znosić 
;°' dznój arbitralności Barszewa i jego stronników. Szcze- 
ia- lnićj nie może mu przebaczyć artykułów profesora Dmi- 
liaewa, który wyjaśnił cały spór ciała uniwersyteckiego, 
fiajakim i my w swoim czasie daliśmy krótkie sprawozdanie 
figszym czytelnikom. Unde irae — w końcu swych denun- 
55 acyi Kątków twierdzi, że wolno na niego wymyślać, byle 

ko nie za skarbowe pieniądze, bo on skarbowi płaci 
ja'endy z Wiedomosti i za porto rocznie do 30 tysięcy 
ia-bli. Powinien być nietykalny. Jemu zaś, domyślać się 
ni; leży, przysługuje prawo łajania wszystkich i denuncyo-
(ój ,nia wszystkich. A wiecznie przypomina, że jego łajał 
ni-iarles Mazade. Widocznie uważa to sobie za niepomier­
ni) zaszczyt. I jakże tu zrozumieć Moskali?
T W Moskwie z zaprowadzeniem sądów przysięgłych 
s“zwija się nowy przemysł, a z nim nowi piraci lite- 
a-Łcy. Zwyczajnie zjawiają się oni na każde posie- 
a-(enie sądu i jak czują, że ktoś może im się opłacić, 
chjczynają głośno rozmawiać, że o posiedzeniu tóm spie- 
ń§& podać sprawozdanie do gazet. Naturalnie, że nie 
fiopdy chce być illustrowanym w gazetach, więc w tar- 
us — płaci odczepnego, a na drugi dzień pomimo to 
ch yta sprawozdanie z dodatkami w własnój sprawie, za 
yifeogłoszenie czego zapłacił. Niektóre dzienniki przeciw

mu przemysłowi powstają ostro — ale na próżno. Mo- 
Łwa to doskonały grunt, na którym złe przyjmuje się do- 
jze a rozwija się szybko.

d; W Petersburgu w jednym z zakładów naukowych rzą- 
sł-iwych, gdzie po większój części małoletni, uczniowie uka- 
3k tli jednego z j omiędzy siebie, zajakieś szkólne przewinie- 
o-(e. Ukarany poszedł na skargę do przełożonych. Nie
o- edział wszakże kto go bił, bo operacya odbyła się po ci- 

utku. Zaczęło się więc śledztwo, naczelnik nastawał 
go wydanie winnych; nikt nie chciał być oskarżycielem 
ia tych kolegów. Zaczęto bić po kolei malców. Z pięć- 
ay aesięciu, czterdziestu pięciu zostało nielitościwie osma- 
ra mych rózgami. Czterdziesty szósty, nie mogąc znieść 
sy fiu, wydał winnych. Było ich trzech, zostali jeszcze raz 
e, tarani, a następnie wydalono ich ze szkoły i pieszo o kil- 
e- dziesiąt wiorst do domu pod strażą żołnierzy etapami 
en oprawiono. Cóż, czy nie rycerze Moskale? 
by W Moskwie była nie dawno ciekawa sprawa, wywoła- 
>t-s której doskonale charakteryzuje liberalizm moskiewski, 
nu' dniu 4 lipca, to jest w rocznicę niepodległości amery- 
sttńskiój, amerykański obywatel mieszkający w Moskwie, 
y-»dor Ems, dla uczczenia święta narodowego wywiesił 
u- id domem, w którym mieszka, amerykańską chorągiew, 
a- ¡stawiwszy przy niój i moskiewską, wedle znanego przy- 
o- bwia: „i diabłu świeczkę.“ Ale i ten fortel nie uratował 
a-1 od napaści policyi. Zjawił się bowiem kwartalny nad- 
fi. kca, a przejęty zgrozą na widok republikańskićj chorą- 

fi, nakazał ją natychmiast Emsowi zdjąć. Rozumie się, 
,le1 brat|Jonathan nie'posłuchał rozkazu kwartaszki. Za czyn 
m o buntowniczy oddany został pod sąd. Wszakże sąd, wy- 

(odząc z zasady, że Ems wystawieniem chorągwi nie na- 
ly tszał spokoj u[ publicznego, że nie był w obowiązku tćm 
je imćm spełniać nieprawnych rozkazów policyi, uwolnił go 
o-1 odpowiedzialności. Nie słychana, jak na Moskali wy- 
ie ¡zumiałość.
w, W Nowgorodzkiój gubernii już od dwóch miesięcy 
ię sig lasy rządowe, ogień dochodzi do samój kolei, gra- 
o- ¡je przy tóm w tójże gubernii w całój swój siie zaraza sy- 
a, Fska na bydło i konie, a często także skutkiem iój umie- 
a-i (ją i ludzie. Głód, pomimo ukończonego przednówka,

wa dotąd w całój sile.
ik W Niznym rozpoczął się doroczny jarmark maka- 
y- fewski, dowieziono szczególniój ze Wschodu mnóstwo to- 
io arów. Interesa handlowe idą dość dobrze, o czóm ob­
ić ferniejsze [ sprawozdanie, późniój podamy naszym czy­
li, inikom.

iy

EBANCYA.
y- * Paryż, 29 sierpnia. Niejestto ani tajemnicą, ani 
ie »winą, że tak w prasie, jak i w opinii publicznój jest 
d-iść znacznie rozszerzone przekonanie, iż Francya musi 
?a siecznie prędzój czy późniój chwycić za oręż i rozpocząć 
a- ojnę. Powody do tego są różne, nie oddziaływa to jedna- 
y- )woż na zmianę sytuacyi, z góry już bowiem jest nazna- 
o- °ny przeciwnik, przeciwko któremu zbrojna wyprawa ma 
a- 'ć przedsięwziętą. Jedni utrzymują, że Niemcy pod he- 
ie Jnonią zwycięzkich Prus z dnia na dzień wzrastając 
i- wielką potęgę, nie zadługo staną się niebezpiecznym ry- 
oć Wem Francyi i podadzą w wątpliwość jój przewodnictwo 
or ustroju, czyli tak zwanym politycznym koncercie Euro-

ać

Lj-f. Drudzy znowu, puszczając mimochodem stósunki nie-
.. leckie, są tego zdania, że cesarstwo jest bliskióm polity 
iy Tego bankructwa, że straciło moralne poparcie stron- 
a- ctw, że brak mu podstawy w narodzie, że jedynym dla 
tę iego ratunkiem jest wojna, podjęta oczywiście w nadziei, 
ń-! zadowolni życzenia i dumę wielkiego narodu. W jednym 
gi Ifugim razie musi Francya wystąpić przeciwko Prusom, 

yśl wojny między Francyą a Niemcami stała się w pra 
e europejskiój dość popularną, znajduje ona nie mało 
¡'(denników tak z tój, jak z tamtój strony Renu. P. Emil 
Irardin wykazał wLibertów długim szeregu dosadnych

artykułów, jakieby korzyści odniosła Francya przez wojnę 
nie tylko na zewnątrz, ale także na wewnątrz, podczas gdy 
publicyści niemieccy silą się na to, ażeby przekonać swych 
czytelników, że dopóki Francya nie będzie upokorzoną, 
dopóty jedność niemiecka nie przyjdzie do skutku. Czy 
ta wojna jest już rzeczywiście nieuniknioną, czy ona jest 
istotnie niezbędną takdlaszczęściąFrancyi, jak i dla jedno­
ści Niemiec, czy cywilizacya nie poniosłaby znacznych 
strat na pobojowisku dwóch zapaskujących się z sobą pier­
wszych narodów na kontynencie europejskim, czy skutkiem 
tego pokój dałby się rzeczywiście utrwalić i nie wywiąza­
łyby się stósunki, któreby dla Europy były fatalniejsze, 
aniżeli dotychczasowe, nad tóm zastanawiają się jedne 
dzienniki więcój, drugie mniój i przychodzą jak zwykle do 
bardzo rozmaitych rezultatów. Jakie się zaś potworzą 
alianse na przypadek wojny? W tój mierze panuje jak naj­
większy chaos pojęć i kombinacyi tak w niemieckióm jak 
w francuskióm dziennikarstwie. W Francyi sądzą, że An­
glia zachowałaby się neutralnie, w Niemczech zaś liczą na 
jój poparcie. P. Emil Girardin szuka aliansu z Rosyą, pe­
wna część zaś prasy niemieckiój nie powątpiewa ani na 
chwilę, że Rosya zachowa wiernie dotychczasowe ścisłe 
stósunki z dworem berlińskim i jego polityką, podczas gdy 
równocześnie bardzo poważne dzienniki t"k francuskie jak 
i niemieckie wskazują bezustannie na niebezpieczeństwo, 
jakióm car|zagraża>Europie. Zaprzeczyć się nie da, że ci pu­
blicyści, którzy utrzymują, że wojna między Francyą a Prusa­
mi jest nieuniknioną, mają pewne pozory za sobą już to 
mniój, już to więcój przekonywające; na to jednak wypada 
nam zwrócić uwagę naszychjczytelników, że sprawa ta pozo- 
staje dotąd jedynie w zakresie prasy publicznój, ze z strony 
dworów tuileryjskiego i berlińskiego nie uczyniono jeszcze ani 
jednego kroku, nie objawiono żadnego zamiaru, któryby mógł 
dostatecznie uzasadnić obawę przed wybuchem wojny. Nie 
źle charakteryzuje położenie cesarza jeden z dzienników 
londyńskich, który się w tój mierze następnie wyraża : 
W Francyi rozszerzyło się, jak się zdaje, w wielu kołach 
mniemanie, że w przeciągu roku przyjdzie do wojny mię­
dzy Prusami a Francyą, która się oczywiście ma skończyć 
zdobyciem Berlina i zniszczeniem wznoszącój się pruskiój 
świetności. Tu jednak nikt nie wierzy ani w to, żeby 
wojna miała być nieuniknioną, ani tóż, żeby miała wy­
paść tak, jak to sobie Francuzi wyobrażają, zatóm ani wje- 
dno ani w drugie. Najmniój zaś daje się wiary temu, co 
piszą dzienniki inspirowane. Jeżli Napoleon nic» znajdzie 
innego środka, aby utrzymać na tronie siebie i swoją dyna- 
styą, wtedy będzie musiał rozpocząć wojnę przeciw An­
glii ; — tak pisano przed laty dziesięciu. Skutkiem tego 
potworzono ochotnicze pułki i wzmocniono twierdze nad­
morskie, o których dziś wcale nie wiadomo, czy są warte 
tych kłótni parlamentarnych i tych pieniędzy, które na nie 
wydano. Co przed dziesięciu laty mówiono o Anglii, to 
dziś mówią o Piusach. Zachodzi tylko pytanie, czy Napo­
leon znajduje się w tak krytycznóm położeniu, że tylko 
przez wojnę mógłby się z niego wydobyć, czy uważa obe­
cną chwilę za stosowną i czy podziela lekkomyślne przeko­
nanie swych poddanych, że starcie z Prusami zapewnia 
zwycięztwo Francyi, O to trudno go posądzać, bo jak 
w wielu innych rzeczach, tak i w tój sprawie widzi on da­
leko jaśniój i trzeźwiój, aniżeli większa część Francuzów 
i mniój podlega wpływom narodowój próżności i narodo­
wych przesądów. Ponieważ słabe się dlań okazują widoki 
do zawiązania ważniejszych aliansów, będzie się więc przypa­
trywał wzmacnianiu się potęgi pruskiój, dopóki go obawa 
przed wewnętrzną burzą nie popchnie do rozpaczliwój 
wojny. Nie zbywa wcale na jasnowidzących prorokach, 
którzy tę chwilę naznaczają na jesień anajpóźniój na przy­
szłą wiosnę. Atoli ci prorocy prorokują już lat dziesięciu 
i mogliby się tą rażą tak samo mylić, jak się to już czę­
ściój działo.“

Do bardzo małój liczby dzienników, które potępiają 
zupełnie zachcianki p. Girardina, należy Temps. Przed 
1866 r. uważał Temps zajęcie Renu za rzecz możebną, 
atoli obecuie uważa to za niedorzeczność. Na historyczne 
wywody p. Girardina odpowiada Temps, że Karól X nie 
zbierał wcale dla tego wojska, aby Ren odzyskać, ale je­
dynie, żt-by tron swój utrwalić i wolności ukrócić. P. Emil 
Girardin utrzymuje, że gdyby nie była zaszła lipcowa re­
wołucya, Francuzi byliby już w posiadaniu Renu; na to 
odpowiada Temps, że choćby r 1830 rewołucya nie wy­
buchła, toby tóż Francuzi nie mieli Renu, a za wolnościami, 
które sobie wywalczyli, byliby musieli czekać przynajmniój 
lat dwadzieścia.

Memorial diplomatique pisze, że p, Lagueron- 
nière, który został mianowany na ambasadora do Brukseli, 
będzie tak dla Belgii, jak dla Francyi rękojmią jak naj­
ściślejszych i najprzyjaźuiejszych stósunków.

Przed dwema tygodniami zaczepił p. Rochefort 
w Latarni prawo cesarzowój zasiadania na radach mi- 
nisteryalnych. Przedwczoraj rozbierał tę kwestyą Con­
stitutionnel w bardzo poważny sposób, a z tego po­
wodu rozeszła się wieść pomiędzy publicznością, że ce­
sarz ma coś w projekcie i gotuje się do wojny przeciw 
Prusom. France i Pays zapewniają dzisiaj, że ce­
sarz nie zamyśla wcale o żadnój wojnie, że jest zupeł­
nie zdrów i nie ma żadnego słusznego powodu, ażeby 
cesarzowa miała stale przewodniczyć w ministerstwie. Do 
wieści równie nieuzasadnionych należy policzyć i tę po­
głoskę, jakoby się utworzyła w gabinecie partya, któraby 
miała cesarza namawiać do abdykacyi na rzecz młodego 
księcia, aby tenże jeszcze za życia i pod wpływem ojca 
był ogłoszony cesarzem. W ministerstwie miały sku­
tkiem tego zajść także znaczne zmiany.

Na radzie ministeryalnój wniesiono, czyby nie było 
stósowniój zakazać sprzedarzy dzienników po ulicach; 
cesarz miał się temu stanowczo oprzeć.

Figaro zakazano wczoraj sprzedawać na ulicy, mi­
mo to sprzedano 4000 egzemplarzy więcój, jak zwykle.

Dziś rano przybyli hr. i hrabina Girgenti do Pa­
ryża, i wysiedli w hotelu ambasady hiszpańskiój, jutro 
udadzą się do Fontainebleau.

Jules Farre przybył do Nimes, ażeby jako adwo­
kat stanąć w obronie oskarżonych o naruszenie spokoju 
publicznego podczas rozruchów, które tamże zaszły, i zo­
stał przyjęty przez lud z niesłychanym zapałem.

WŁOCHY.
® Florencja, 28 sierpnia. Paryzki powiernik Koel­

nische Z tg, który w roku 1866 towarzyszył wojsku wło­
skiemu jako sprawozdawca, lecz w obozie jenerała La­
marmory nie znalazł przyjęcia, do jakiego sądził mieć 
prawo jako reprezentant dziennika, który zawsze sprzyjał 
sprawie Włoch, występuje obecnie w rzeczonym dzienniku 
z szeregu mj rzekomych rewelacyi, o których sądzi, że „po­
służą za materyał do bezstronnego sądu o wyprawie roku 
1866.“ M skutek wszczętój bowiem pomiędzy jenerałem 
Lamarmorą a Cialdinim sprzeczki przejrzał znów, jak do­
nosi ów sprawozdawca, notatki, jakie sobie spisał podczas 
działań wojennych 1866 r. w obozie włoskim a przy tóm 
uderzyła go, jak zaręcza, wielka liczba faktów i wiadomości, 
których „udzielono mu ze strony włoskiój, po części wprost 
z otoczenia Lamarmory a których ogłaszać wtenczas nie 
sądził się być obowiązanym.“ Tój więc nie częstój wcale 
u sprawodawców dziennikarskich dyskrecyi zawdzięcza 
świat, że nie znał dotąd prawdziwych powodów, które

sprowadziły klęskę Włochów pod Custozzą. Korespon­
dent Koelnische Ztg podaje następne w tój mierze, 
spóźnione wprawdzie lecz w każdym razie na wdzięczność 
zasługujące szezegóły. Pisze on: „... Lecz jenerała La­
marmorę oczekiwała niespodzianka innego rodzaju. Dys- 
lokacya jego i ordre de bataille a tóm samem szeroko roz­
rzucony porządek pochodu, w jakim postanowił był wkro­
czyć do czworoboku fortecznego, zdradzony został 
nieprzyjacielowi. Toskańczyk pewien, spokrewniony 
z włoskim oficerem sztabu jeneralnego, przywiózł był 
wszelkie szczegóły osobiście do Tryestu i oddał je tamże 
austryackiemu dowódzcy. Ten wynagrodził go znaczną 
sumą i ienię Izy, którą arcyksiążę Albrecht miał późniój oso­
biście jeszcze pomnożyć. Ostatni tóż odwołał natychmiast 
w marszach przyspieszonych 35,000 żołnierza jenerała 
Markowicza z za Adygi do Werony, i ztąd wyruszył przeciw’ 
wojsku włoskiemu do Custozzy.“ Samo się przez się ro­
zumie, że korespondentowi Koelnische Ztg pozo­
stawić należy odpowiedzialność za nowe to i bardzo śmiałe 
twierdzenie.

Król powołał jenerałów Lamarmorę i Cialdiniego do 
zamku San Rossore w bliskości Pizy. Łatwo pojąć, że 
król położyć chce koniec szkandalowi, jaki bezpłodna, nie­
godna sprzeczka najznakomitszych tych dwóch jenera­
łów wywołuje nie tylko w samych Włoszech lecz i w ca­
łój Europie.

Jak korespondent doAllgemeine Ztg donosi, bę­
dzie kwestya rzymska niezadługo prawdopodobnie znowu 
na porządku dziennym. Rząd włoski obawia się tóż już 
podobuo ztąd burzy, jak tego zdają się dowodzić odezwy 
dziennikarstwa półurzędowego, które śmiało jak rzadko 
i gwałtownie domaga się, aby Francya dopełniła zobowią­
zań, w konwencyi wrześniowój na siebie przyjętych, 

Rzym opuściła. Francya jednakże głucha jest i zape­
wne pozostanie na te wołania. Opozycya włoska milczy 
dotąd, lecz skoro tylko wydanóm będzie hasło, co może 
stanie się na zebraniu lewicy w Neapolu, a od jednego 
końca Włoch do drugiego odezwie się skarga, że hańbą 
to dla Włoch, iż Francya znagla je najcięższemi ofiarami 
do dopełnienia traktatu, którego najważniejszym uchwa­
łom sama potem zadość nie czyni.

Mazzini, udając się z Belgii do Lugano, był w tych 
dniach w Kolonii, Bonn i Moguncyi. W Bonn bawił dni 
kilka u pewnój familii angielskiój. — Jenerał Garibaldi 
cieszy się podobno obecuie najlepszóm zdrowiem, lecz nie 
pokazuje się na Kaprerze ani żadnemu przyjacielowi ani 
przybyłemu obcemu; podobno nadzwyczaj nie dawno roz­
gniewał się na urzędnika, który z szczegółowóm na 
wyspę przybył poleceniem, aby czuwał nad jenerałem. 
W tój chwili nikt nie wie, gdzie się znajduje; gdy go 
z kilku oficerami odwiedzić chciał kontradmirał de Vitry, 
pełnił obowiązki gospodarza syn jego Menotti. Wiadomość 
ta, obiegająca obecnie po wszystkich dziennikach, wywo­
łała w Rzymie wielką trwogę.

Rząd włoski tak znaczne miał porobić 00. Benedy­
ktynom w. klasztorze na Monte Cassino ustępstwa, że 
takowi zrzekli się podobno zamiaru przesiedlenia się do 
Anglii, gdzie, jak już dawniej donosiliśmy, jak najchętniój 
ich przyjąć chciano.

Kursa tclegiraiiczsae giełdowe.
(Edward Mamroth.)Berlin, 1 września 1868.
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Telegramy.
Frankfurt n. M-, 31 sierpnia. W skutek rozporządze­

nia ministerstwa wyznań składać będzie konsystorz 
tutejszy w środę przysięgę na pruską konstytucyą.

Hamburg, 31 sierpnia. Książę Napoleon, przybywszy 
wczoraj incognito jachtem parowym „Jerome Napoléon“ 
do portu tutejszego, zwiedził także Altonę a po południu 
od,echał do Lubeki, zkąd dziś z powrotem oczekiwany, 
ażeby wybrać się w dalszą podróż ku Wezerze.

Petersburg, 30 sierpnia. Subskrypcya na niegwa- 
rantowaną przez rząd pożyczkę na kolój żelazną Tambo- 
wsko-Kozłowską wypadła świetnie. Podpisano 100,000 
akcyi, podczas gdy emisya wynosi tylko 15,000 akcyi. 
Jutro zamkniętą będzie subskrypcya. Król duński odje­
chał dzisiaj.

Paryż, 30 sierpnia. Minister rólnictwa Bóhic, 
wznosząc w Marsylii toast na cześć cesarza, wyraził się 
w następujący sposób: Cesarska polityka jest polityką po­
koju ; nasi sąsiedzi wiedzą, że cesarz pragnie pokoju i że 
go utrzyma bez ambicyi, lecz również bez słabości, odpo­
wiednio do honoru kraju. Jeżeli Francya to, co jćj we 
względzie wojskowym brakło, uzupełniła, to wie każdy, 
że to stało się li tylko w tym celu, ażeby zachowanie po­
koju zrobić pewniejszćm i łatwiejszćm, gdyż ofiarami dla 
niój wcale nie pożądanemi przywróciła zachwianą nie z jój 
winy równowagę pomiędzy odnośnemi siłami zbrojnemu 
narodów. — Liberté cytuje następne słowa marszałka 
Niela, wypowiedziane w radzie jeneralnój w Touluzie: Nie 
bez słusznój dumy twierdzić możemy, że Francya sama 
w tój chwili jest w stanie zachować pokój lub rozniecić 
wojnę.

Paryż, 31 sierpnia. Monitor donosi, że cesarz od­
był wczoraj w towarzystwie cesarzewicza przegląd tych 
pułków, które tworzą załogę w Fontainebleau.

Marsylia, 31 sierpnia. Listy z Rzymu donoszą: Prze­
ciw kardynałowi Reisach, przybyłemu do Magliano, ażeby 
jako następca kardynała Andrea objąć tamtejsze biskup­
stwo, wydał rząd włoski, ponieważ kardynał Reisach nie 
postarał się o exequatur dla tego, po częściój na włoskićm 
terytoryum leżącego biskupstwa, rozkaz aresztowania go, 
skoroby wstąpił na ziemię włoską. Wypadek ten zdarzył 
się, lecz kardynał dowiedział się poprzednio o rozkazie 
aresztowania i powrócił znów na terytoryum rzymskie.

Madryt, 30 sierpnia. Dymisya hiszpańskiego ambasa­
dora w Rzymie, hr. de San Luis przyjętą została.

Bruksela, 31 sierpnia. Ogłoszony bułetyn donosi: 
następca tronu przepędził noc niespokojnie. Również 
i rano stan zdrowia nie był zaspokajający.

Londyn, 31 sierpnia. Morning Post donosi, że 
królowa powróci dnia 9 września do Windsor.

Florencyn, 31 «żergstilTa Sé w sesiitele 
jalé w Izbie poselaUléj odezytano <le?&rcł s.ii-ó- 
lewshł, roztfłęzujący izby.

tiubeUn, 31 gierpnít». Jfislążę Mttpoleon 
przybył tu 1 zwiedził Fravemüitde.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 1 września. Ruch w ¡nieście naszém, jaki 

w uplynionych dwóch tygodniach panował, znacznie się zmniej­
szył. W sobotę bowiem wymaszerowała cała piechota, w ilości 
12 batalionów, na rewH dywizyjną, odbyć się mającą, w okolicy 
Pniew, Wronek, Międzychoda i Sierakowa. Już wczoraj wszyst­
kie oddziały wojska, które w rewii udział wezmą, stanęły na 
przeznaczonych im miejscach. Dziś jest dzień spoczynku. Jutro 
rozpoczynają się manewry, które trwać będą do 12 bm., już to 
przeciw markowanemu tylko nieprzyjacielowi, już to oddziałów 
przeciwko oddziałom. Prócz piechoty i jazdy brać będzie udział 
w manewrach 6 bateryi artyleryi pieszej i 2 baterye artyleryi 
konnej. Dnia 13 bm. będzie dzień spoczynku, a dnia 14 rozpo- 
czną wszystkie oddziały wojska marsz do swych garnizonów. Do 
Poznania przybędą dnia 16 września: 1 i 2 batalion 6 pułku 
piechoty, 1 batalion 37 pułku piechoty, 1 i 2 batalion 46 ¡pułku 
piechoty, cały pułk 50, 1 i 2 szwadron 2 pułku przybocznego hu­
zarów i baterye artyleryi. Prawdopodobnie jużw dzień przymar- 
szu oddziałów do odnośnych garnizonów rezerwiści zostaną pu­
szczeni do domów.

— * W Gazecie Narodowój czytamy następujące: 
„Oświadczenie dla władz c. rządu moskiewsklege. Do­

wiedziałem się od powracającego świeżo z Syberyi wygnańca, p. 
Wężowicza, że w Jałutorowsku, w powiecie tobolskiej gubernii, 
przytrzymano niedawnemi czasy pewnego Polaka, o którym spra- 
wnik, czy strjapczy tamtejszego okręgu, uroczyście utrzymuje, że 
to ja Chcąc zapobiedz skutkom, wyniknąć mogącym z podobnej 
pomyłki, pospieszam z następnóm oświadczeniem, tusząc, że i c. 
rząd moskiewski w lojalności swojej zecbce nań zwrócić uwagę 
i stósowne poczynić rozporządzenia. Trzecią i ostatnią rażą ucie- 
kłem w sierpniu r. 1866 z tiumeńskiegw więzienia i udałem się 
przez Czelabę, Złotoust, Birsk i Mindżilińsk ku Kamie, gdzie sia­
dłem na parostatek. Dopłynąwszy do Saratowa, poszedłem pie­
chotą przez ziemię Dońskich kozaków, Charków, Achtyrkę i Łu- 
bny do Kijowa, zkąd zwróciłem na Żytomierz i Poczajów. Z osta­
tniego tego miejsca przeszedłem granicę dnia 12 lutego 1867 i od 
półtora roku bawię już we Lwowie. Że wszystko, co tu powie­
działem, jest rzeczywistą prawdą, c. rząd moskiewski może się 
przekonać z następnych danych. Nad Donem bawiłem dwa mie­
siące w monasterze 7 śpiących braci, w stanicy krzemienieckiej 
(Kremenskaja stanica) leżącym, pod imieniem Mikołaja Wasilewi­
cza Ożogina. Wstąpiłem tam jako nowieyusz (posłusznik) i zo­
stałem przeznaczony przez arebimandrytę do piekarni, w której 
piekłem cbleb przez cały czas pobytu. Z nadejściem zimy oświad- 
szyłem archimandrycie, że chcąc wypełnić ślub dawny, mam za­
miar udać się na bobomolje do Kijowa i Poczajowa. Jako „bo- 
bomolec“ zawróciłem do ustmedwedeckiego monasteru kobiet i ba­
wiłem tam czas jakiś dla burz i uraganów nieustających. Kilka 
młodych „nowieyuszek-kliroszanek, których imiona z pamięci mi 
wypadły, przypomną sobie tożsamo zapewne kołeżskaho registra- 
tora „Kołu Wasiljewa Ożogina.“ W dalszej podróży wieźli mnie 
sami kozacy z futoru do futeru ku zachodowi, nagradzając trudy, 
ponoszone około pisania próśb i zażaleń, które zamierzali wrę­
czyć mającemu podówczas przejeżdżać tamtędy do Tyflisu w. księ­
ciu Michałowi. Z Charkowa prowadziłem ślepego jakiegoś boho- 
molca i doszedłem takim sposobem aż do Kijowa.

Tu mieszkałem cały tydzień w Ławrze, a „atestat“ służący 
mi za paszport i kupiony w więzieniu w Moskwie od włóczęgi- 
zbrodniarzą za 5 rubli, był złożony w biórze Ławrskiego domu 
gościnnego (w kontorie Ławrskoj gostmnicy), gdzie niezawodnie 
jest zapisany.

W Poczajowie bawiłem trzy dni, w Ławrze oddawszy, we­
dług zwyczaju, paszport zawiadującemu domem gościnnym, który 
tożsamo prawdziwość słów moich poświadczy.

Sądzę, że z wyszczególnionych tu okoliczności łatwo się 
będzie przekonać rządowi moskiewskiemu o nietożsamości osoby 
aresztowanego w Jałutorowsku Polaku ze mną. Zresztą najprę­
dzej i najprościej wykryłaby się pomyłka strjapczego czy spra- 
wnika, gdyby dotyczące władze zażądały z 3 oddziału biura Jego 
imperator.<kiéj Mości fotografii, które dwakroć ze mnie zdejmo­
wano, podczas gdy siedziałem u bosaczek w Wilnie w r. 1865 
i 1866. Dokładne ich porównanie z are.-ztowu.nym i miauym za 
mnie Polakiem wyjaśni rzecz dostatecznie.

Upraszam szanowne redakeye: Dziennika Poznańskie­
go, Czasu, Gazety Toruńskiej i Słowa lwowskiego, aby ra­
czyły przedrukować niniejsze oświadczenie i pomogły tóm do wy­
świecenia sprawy człowieka, którego winą całą jest podobieństwo 
może do mnie.

Tuszę, że i moskiewskie pisma publiczne uie zaniechają 
zwrócić uwagi rządu swego na szczegóły, tu zawarte.

Lwów, 28 sierpnia 1868. Stanisław Krupski.“
— * Po zwolnieniu protestanckiego radzcy konsystorskiego 

Jaeokel na własne jego żądanie z administracji dekanatem 
szamotulskim, powierzono urząd ten prowizorycznie pastorowi 
Schoellner.

— * Zaledwie co słynną złodziejkę, która tyle kradzieży 
w Poznaniu popełniła, zdołano pochwycić i uwięzić, aliści poja­
wiła się inna kobieta osiust. Kobieta ta liczy 30 do 35 lat 
wieku, ma włosy ucięte, kompletne białe zęby, wychudłą twarz, 
kapelusz słomkowy czarny, czarną chustkę szalową, suknią 
w kratki białe i czarne, nosi pasek z różańcem. Polecając się 
do pielęgnowania chorych lub stręcząc czeladź klasztorom, po­
pełniła już liczne oszustwa. Kobieta ta uciekła z domu po­
prawy.

— * W nocy z piątku na sobotę wybuchł w Gnieźnie 
w domu piekarza przy ulicy Wilhelmowskiój ogień, który z wielką 
szybkością się rozszerzył nasamprzó.d na blisko położone stajnie, 
a późniój na domy mieszkalne przy Żydowskiój ulicy. Spaliło się 
ze szczętem przeszło 20 budynków, a więcej niż 50 po większój 
części ubogich rodzin zostało bez dachu.

— * Dnia 18 sierpnia odbył 3ię egzamen ablłuryeatów 
katolickiego seminaryum nauczycielskiego w Kcyui pod przewo­
dnictwem radzców rejencyjnycb i szkólnych panów dra Milew­
skiego z Poznania i Schmidta z Bydgoszczy. Niestety rezultat 
egzaminu co do ilości był nader niepomyślnym, tylko 12 uczniów 
uznano za dojrzałych; z tych otrzymało trzech numer 1, czterech 
numer 2 a pięciu numer 3.

— * W Bydgoszczy odbył się w dniach od 24 do 27 sier­
pnia powtórny egzamen nauczycieli prowizorycznie ustanowionych. 
Z 27 nauczycieli złożyło tylko ośmiu egzamen, mianowicie dwóch 
z predykatem „dobrze,“ sześciu z predykatem „zadowalnia- 
jąco.“

— * Asesora sądowego p. Tyrankiewloza posłano jako 
sędziego powiatowego z Poznania do Rogoźna.

— * Tajny wyższy radzca finansowy i prowincyonalny dy- 
rektór poborów w W. Ks. Poznańskićm, ESassenbach, umarł d. 
29 sierpnia u wód w Pyrmont. Zmarły piastował rozmaite urzędy 
w Księstwie 31 lat z górą.

— »Kalendarz. Jutro, w środę dnia 2 wrz.śnia Stefana 
króla; w kalendarzu słowiańskim Czci boga. Wschód słońca 
o godzinie 5 minut 16, zachód o godzinie 6 minut 42.

Dnia 2 września 1621 roku bitwa pod Chocimem; — 1793 
sejm Targowiczan w Grodnie otoczony przez Moskwę; — 1793 
poseł pruski żąda odstąpienia Wielkopolski; — 1831 "bitwa pod 
Terespolem.

— * Odkrycie. W kościele klasztoru San-Angelo in for- 
mis w Kapui odkryto wspaniałe freski; kościół ten zbudowany 
był w X wieku, a jego freski są bardzo dawne. Na arkadzie 
nad głównóm wejściom odmalowany jest Aniół Gabryel, trzyma­
jący jedną ręką długi kij, podobny do berła, a drugą glob ziem­
ski, na którym jest kilka wyrazów greckich, z łacińskiemi, pi­
smem lombardzkićm nakreślonemi, obok. W owalu, nad arkadą, 
jest wizerunek Najśw. Panny, podtrzymywanej przez dwóch anio­
łów; w krucbcie są malowidła przedstawiające wiarę, ŚŚ. Bene­
dykta i Placyda. W samym kościele n^dedrzwiami wprost wiel­
kiego ołtarza namalowany jest sąd ostateczny; jestto najstarszy 
obraz w tym przedmiocie jaki jest znany. " Charakter jego ma 
być zupełnie włoski. Jeżli to jest prawda, byłoby to dowodem, 
że szkoła neapolitańska kwitła znacznie pierwej nim się zjawił 
Cimabue, który uchodzi za poprawiającego zły smak swego czasu. 
Owe freski w kbściele San-Angelo wypełniałyby przerwę, jaka 
panowała dotąd rw historyi szkoły malarskiej neapolitańskiej. Dy­
rektor muzeum w Neapolu postarał się o odnowienie tych fre­
sków, o których municypaluość Kapui zdawała się niewiedzieć 
i o które klasztor niedbał.

— » Resursy damskie. 5V Londynie urządzają się kluby 
dla kobiet i panien, aoy dać możność tym z nich, które nie mają 
przyjaciół i krewnych, przepędzać niedziele i wolne od zajęć 
chwile w tygodniu przyjemnie, pożytecznie i przyzwoicie. Urzą­
dzenie podobnego zakładu niezmiernie jest ważne: tysiące mło­
dych kobiet, żyjącycb w stolicy, nie mając co rob.ć, w chwilach 
odpoczynku oddają się zabawom i ulegają pokusom. W nowo 
urządzonych klubach, które, ma się rozumieć będą wolue od 
wszelkiego szkodliwego wpływu, kobiety będą otrzymywały prze-



Ł
kąskę ist umiarkowaną cenę; przytćm dawane tu będą prelekcye 
i odczyty o rzeczach z niewieściemi zajęciami związek mających. 
Wszelkie gry ażardowne, mianowicie kwindecz, będą w resursach 
damskich, rozumie się, z góry zakazane.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
ii. Z oholloy Łobżenicy, 28 sierpnia. Pogoda sprzyjała 

tegorocznym żniwom jak najlepsza. Żniwo żytnie zasługuje na 
predykat dość dobrego co do słomy; pod względem plonu spo­
dziewamy się pomyślnych rezultatów. Jakość ziarna wyśmienita, 
korzec bowiem waży 86 funt, i kilka łutów. Pszenica także świe­
tny okazuje rezultat co do słomy; co do jakości ziarna nic zgoła 
życzyć nie wypada, gdyż korzec waży blisko 90 funt. Do wyjąt­
ków jednakowoż należy kilka tylko pól wolnych od murzonki; 
w ogóle bowiem trafiało jej się w tym roku dość wiele. Groch 
wyrósł w słomę dość wysoko, lecz ciągła posucha niekorzystnie 
wpłynęła na rozwinięcie się stręka. Ztąd też, lubo stręków jest 
wiele plon tylko średni; rychlejsze siewy okazują nadto wiele 
ziarna robaczywego. Jęczmień siany w pierwszej połowie kwie­
tnia wyrósł dobrze w słomę i wykształcił się w kłosie, lubo nie­
ustanne upały o tyle niekorzystnie nań oddziałały, iż pozostał 
nieco rzadki. Ziarno tak pod względem wagi, jak i białości wy­
śmienite. Siewy z drugiej połowy kwietnia zaledwie nazwać mo­
żna średniemi. Owies, który dostał się w ziemię w pierwszej po­
łowie maja pod każdym względem nic do życzenia nie pozosta­
wia- o późniejszych siewach owsa to samo prawie co i o jęczmie- 
niu’późniejszego siewu powiedziećby można. Pierwszy ukos ko­
niczyny i siana nadzwyczaj wypadł dobrze, przedewszystkiem zaś 
koniczynie należy się’ predykat wybornej.. Lubo o drugim jej 
ukosie i o potrawie siana powiedzieć tego nie można, są one bo­
wiem mniej niż średnie, to jednakowoż okolica nasza na niedo­
statek paszy skarżyć się nie będzie mogła. Perki zdają się prze­
powiadać zbiór obfity, buraki zaś i brukiew średni.

_* Towarzystwo wzajsmnych ubezpieczeń od ognia
1 od gradu w Krakowie. Ze sprawozdania, które mamy przed
sobą, z" czynności siódmego roku "1867-68, przekonywamy się, że 
wyżej wymienione Towarzystwo, jakkolwiek od lat kilku dopiero 
rozpoczęło swoje działanie, rozwija się bardzo pomyślnie rozsze­
rza coraz więcej zakres swych czynności i daje nieplonną na- 
dzieje, że się w krótkim czasie stanie jedną z najważniejszych in­
stytucji, których zadaniem jest podnosić dobrobyt materyalny 
Galicyi Pocieszającym objawem zdrowia i siły tej instytucyi jest 
coraz dalćj sięgająca jej działalność. Do pierwszego zawiązku 
ubezpieczeń od szkód ogniowych przyłączono zabezpieczenie od 
szkód gradowych i kasę oszczędności. Nadto Rada Nad­
zorcza poleciła Dyrekcyi wypracowanie projektu i statutów celem 
zaprowadzenia osobnego zabezpieczenia na życie. Dyrekcya 
uznając wielką potrzebę takowego zabezpieczenia, zebrawszy po­
trzebne do tego daty i wskazówki, jak nie mniej skreśliwszy wa­
runki, na jakich podobna instytucya w Galicyi opartą być może, 
przedłożyła członkom ogólnego zgromadzenia na dniu 8 czerwca 
rb statuta zabezpieczenia na życie do przyjęcia, które jednomyśl­
nie zostały przyjęte. Nadto ażeby ożywić więcej, działanie towa­
rzystwa mianowicie pod względem finansowym i zapobiedz tru­
dnościom, któreby mogły jego mechanizm utrudniać, zawiązała 
rada nadzorcza z Bankiem hipotecznym we Lwowie stały stosu­
nek skutkiem czego Towarzystwo stało się jednym z najznacz­
niejszych akcyonaryuszów tego zakładu i przez mego załatwia 
przeważnie swoje sprawy bankowe i nawzajem przyjmuje wszel­
kie ubezpieczenia wynikające z stósunków stron z rzeczonym 
bankiem. Rok ubiegły zalicza Towarzystwo do pomyślnych mimo 
to pożary, o których Towarzystwo z wielkiem prawdopodobień­
stwem przypuszcza, że powstają z zbrodniczój ręki, są jeszcze 
bardzo liczne. Zbrodnie te nie ustają, ponieważ ani admimstra- 
cya ani tćż egzekucya sądownictwa nie jest dziś energiczną. Na­
stępstwa tego są bardzo smutne i zmniejszają w znacznśj części 
skuteczność Towarzystwa. Życzyćby sobie należało, ażeby sprawę 
tę wniesiono na sejmie krajowym, zażądano by organy rządowe 
wększą w tej mierze okazywały energią. W sprawozdaniu za rok

ly: „Bezkarność dla tych do odkrycia trudnych 
zbrodni, jest" ciągle ta sama, a obawa zemsty tak się rozpowszech­
nia, że w pewnych miejscowościach wiadomych podpalaczy w ręce 
sprawiedliwości wcale nie oddają, ale przeciwnie pobłażaniem 
i zatajaniem każdy się Chroni od pożaru, widząc, że sprawiedli­
wość zbrodniarzy nie dosięga a od strat ochronić nie umie. Jest 
to opłakany stan rzeczy, na który u nas dotąd środka wynaleźć 
nie umiano. Śmiało twierdzić można, że jeszcze obecnie połowa 
strat Towarzystwa pochodzi z zbrodniczych pożarów. Gdyby się 
więc udało złe to, które się w chroniczną chorobę w niektórych 
okolicach zamienia, wykorzenić, przy dzisiejszej organicyi naszćj 
instytucyi, zwroty doszłyby do ledwie dziś przypuszczanój wyso­
kości.“ Jedynemi środkami zapobieżenia złemu są, zdaniem na- 
szćm, energiczna policya, szybka egzekucya sądownictwa i rozsze­
rzenie oświaty między ludem, która, jąk doświadczenie poucza, 
wszędzie między ludem zmniejsza liczbę zbrodni. Mimo tych 
strat rok ubiegły był dla Towarzystwa tyle pomyślnym, że zwró­
cono członkom Towarzystwa 20 pet. od wniesionych przez nich 
składek. Pomyślny ten rezultat należy przypisać zasadom, ja- 
kiemi się Towarzystwo kieruje, ażeby „połączeniem sił, własną 
pracą i zabiegami nieść krajowi skuteczną pomoc.“

Następna statystyka podaje dokładny obraz działania To­
warzystwa. Od 1 maja 1867 do 31 kwietnia 1868 wydano polio 
42,637; zabezpieczono wartości za 88,387,045 złr.; że zaś liczba 
wartości zabezpieczonych roku ubiegłego doszła do 50,400,482, 
ogólna więc suma zabezpieczeń wynosi 138,787,527 złr. Z złożo­
nego bilansu okazuje się nadwyżka dochodów nad rozchody w su­
mie 138,722 złr. tj.' 21% od zaliczki. Że zaś w datach 1862—63 
i 1865—66 fundusz rezerwowy został uszczuplony o 22,572 złr. 
63 kr., przeto dyrekcya wniosła (wniosek przyjęto), ażeby zwrócić 
członkom 20% w sumie 128,300 złr. 40 kr., resztę zaś w sumie 
10,421 złr. 62 kr. przekazać dla funduszu rezerwowego, który 
obecnie wynosić będzie 377,385 złr. 25 kr. Ciągły wzrost Towa­
rzystwa wykazują następne liczby: W r. 1866—67 wydano polic 
34,476, w 1867—68 zaś 42,637, zatćm 8161 polic więcej. W roku 
1866—67 zabezpieczono wartości za 121,288,450 złr., w 1867—68 
roku za 138,787,525 złr., zatćm za 17,499,075 złr. więcej. Grady 
dość znacznie wpłynęły na zmniejszenie zwrotu, który jednakże 
w obec tak licznych klęsk okazuje jeszcze korzystny rachunek. 
W szóstym roku działania Towarzystwa wydano 1095, w siódmym 
zaś 1658 polic, zatem 563 więcej; zabezpieczono zaś wartości 
w poprzedzającym roku za 5,660,996 złr., w roku 1867—68 na 
7,196,202 złr., zatćm za 1,535,206 złr. więcej. Według bilansu 
zwrócono członkom 10% od złożonej zaliczki w ogólnćj sumie 
13,660 złr. 40 kr.

W skład zarządu Towarzystwa wchodzi Rada Nadzor­
cza, do której należą Adam hr. Potocki, prezes; Piotr Gross, 
wiceprezes; Fr. Trzecieski, kurator Towarzystwa, nadto 24 innych 
członków; dalćj Dyrekcya Towarzystwa, którą stanowią Hen­
ryk hr. Wodzicki, dyrektor I, Wład. Biesiadowski, dyrektor II 
i Henryk Kieszkowski. dyrektor referent.

— * MĄKA. Berlin, 31 sierpnia. Mąka pszenna Nr. 0 5% 
—’/» tal., Nr. 0 i 1 5%2—4"/,a taL; rżana Nr. 0 4%—4 tal., Nr. 0 
i 1 4—3% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 1 września. Mąka pszenna No.0 6—6%tal. No. 
0 i 1 5%—% tal., mąka rżana No. 0 4—4% tal., No. 0 i 1 
3%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 1 września.
BAZAR. Hr. Bnióski z Chraplewa, Turno z Obiezierza, Rożno­

wski z Sarbinowa, panie Skoraszewska z Turska, Mukułowska 
z Kotlina, Mrozińska z Kroi. Polsk., Unrug z Berlina.

HOTEL DU NORD. Łubieński z Wapienka, panie Białkowska 
z familią z Pierzchną, Wolska z córką z Król. Polsk.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pokorny z Śremu, Berndt 
z Pianowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Pani Rutkowska i Podlesia, 
Goldenring z Warszawy.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Czarnecka z familią z Go-

W komisie księgarni Eudw. Merz- Poszukuje 
baclia w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia:

lejewa, Dziembowski z Drezna, Skubniewski z Król. Polsk., . 
Molinek z Rydzyny.

POD CZARNYM ORŁEM. Raczyński z Zborówka, Kahl z Pu- > 
szczykowa, Koraszewski z Pierzchną.

TILSNERA HOTEL GARNI. Lippmann z Wrocławia, Piton i 
z Bydgoszczy.

20%—Vat taL płac.; na sierpień 
wrzes.-paźdz. 18%—%—% płać. ‘/n—’/« sierp.-wrzes. 

uaźuż.-h173/ . P^-Kstop 18 płac, i żądano
A—% P»ac. i ząd. kwiecień-maj 18%

tîSiosftî
S5 ¡¡»«źitańiśdU'», 1 września, 

nowe 4% listy zastaw-,. 85% tal.Poznańskie nowe 4% listy zastaw, . 85% taL żąd. Pozn. 
listy rent. 88% pł, — Pózm .5% obiigacye powiat. — żąd. Pozn. 
5% Oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie 82% pł. — Pois. listy 
likwidacyjne — tal. płac. — Poźn. 5% oblig. miejskie 98% tal. 
żądano.

Żyto: na wrzes. 49%, wrzes.-paźd. 49%, na jesień 49%, 
paźd.-list. 48, list.-grud. 47% tah pł.

Okowita: ;z beczką) wypow. 6000 kwart; ua wrzes. 18%, 
paźd. 17’/s, listop. 16%, grud. 16% tal. pł.

Ciletda berlińgfca, 30 sierpnia.
Przy ożywionym obrocie okazywała giełda dzisiejsza zrazu

tendencyą stałą pod względem wszystkich papierów spekulacyj­
nych, tak że kursa ich podwyższyły się nieco w porównaniu do 
sobotnich; następnie jednak obrót zmniejszył się, tak że w końcu 
był spokojny i stały.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (4'/,) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% żąd.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76 płac, dto (4%) 
83% płac, dto (4%%) 91 płac. Pozn. nowe (4%) 85% płac. 
List, rent: Pozn. (4%) 88% żąd. Prusk. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 51% żąd. Poi. 
naród. (9%) 55'/, płac. Losy z roku 1854 (4%) 69% płac, i żąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 80% płacono. Losy z r. 1860 (5%) 74% 
płc. Losy z r. 1864 (4%) 57'/a płc. i żąd. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 61% płac. Rosyjsk. pożycz, prein. z roku 1864 (5%) 114% 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67% żądano. Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97% płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. ¡4%) 65 % płac. Listy 
likw. 56% płac. Włosk. poż (5%) 52%—% płac. Air er. poż. 16%) 
76'/8 płac. Akcye kolei źel&E Kol. mind. 126 płac. Gal.-Kar. 
Ludwik 92% płac. Austr. franc. 147%—6% płac. Warsz.-wied. 
59'/8 płac. Banki Itd. Austr. cred. mob. 94%—% płac. Pozn. 
prow. 100% płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116% płac. Certyf. 
hip. Hubnera (4%%) 100% żąd. Hansem. (4%%) — płacono 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płac., ldr. 
111% płac., suwereny 6 24% płac., nap. 5 12% płac, półimper.
— płac. doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 466 % 
płac. Srebra funt celny — płacono. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 89% płac. Rosyjsk. bankn. 83 płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—83 tal.; pośled. bia­
ło pstra polska 72, nowa piękna biała polska 78 — %, żółta szlą- 
ska 75% tal. płac.; 2000 funt, ua sierp. 67%—69, wrzes.-paźdz. 
66%—67 płac., paźdż.-listop. 66 żąd., listop.-grudz. 65 kwiec.-maj 
65%—% tal. płac. Zyto: 2000 funt. w miejscu 50—58 tal.; no­
we 55—56, wyborowe 56% tal. płac.; na sierpień 55%--%—55, 
sierp.-wrześ. — wrzes.-paździer. 55%—54% płac, paździer.-listop.
— na wiosnę — Jęczmień: 1750 funlów mały i wielki 45—55 
tal. Owies: 1200 funtów w miejscu 29—34 tal.; szląski 32—’/a, 
polski 32, saski 34%, piękny pomorski 33 tal. płacono; na sierp. 
32%—31%, wrzes.-paźdz. 32—31%, paźd.-listop. .32, ligt.-grudz. 
31%, na wiosnę 32%—%—■-% tal. płac. Groch:' 2250 funt do 
gótow. 66—72 tal., na paszę 58—64 tal. Rzep: 1800 funt. 76

■79 tal. Rzepik: 74—77 tal. Olćj rzepiowy: 100 funtów 
miejscu 9% tal. płac.; na sierp, i sierp.-wrzes. 9% żąd. wrzes.- 
,źdz. 9%—’/,,, paźdz.-listop. 9%4—%4, listop.-grudz. 9%2—%, 

kwiec.-maj 9'%4— % tal. płac. Olej lniany: 100 funt, w miej­
scu 12 tal. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki

Wczoraj wieczorem o 11 godzi­
nie rozstała się z tym światem ma­
tka nasza Ensillw Trąmp- 
czyńska, o czćm donoszę pogrą­
żone w głębokim smutku

[5281] Dzieci pozostałe. 
Trzemeszno, 1 września 1868.

euri
w obec dneba czasu

się nauczycielka
Polka, muzykalna, do lOletniej 
dziewczynki. Adresować należy: 
Inowrocław B. B. poste rest.

[5228]

przez
K. Gzpam.

Cena 7’/a sgr.
Czysty dochód przeznaczony na fundusz 

ydawńictwa dzieł ludowych.

Posiadłości mie wiejskie w Zegrzu pod No. 
12, 13 i 5 położone, składające się z 118 
morgów dobrej ziemi mam zamiar natych­
miast sprzedać z wolnej ręki wraz z całym 
martwym i żywym inwentarzem. (5280)

Jisn Fłatkowłah.
Bliższych szczegółów udzieli destyiator p. 

Jan JBiisee, Rynek No. 10.

17"/12 płac, listdp.-griidz,
—%—% tał. płac.

frSeíiíta wrosSawsigt», 31 sierpnia
Zyto: 2000 funt ceny wyższe, wyp. 7000cent; na sierp 

51% płac., sierp-wrzes. 51'/2 żąd., wrzes.-paźd. 51%—'/. nażd 
listop. 50—%, list.-grtid. 50%—%, kwiec.-maj 50%—50 tklplac 
Pszenica: na sierp. 66% tal. żąd. Jęczmień: na sierp 53'/’ 
tal. żąd. Owies: na sierp. 48% żąd., kwiec.-maj 50’/4 tal’ płac 
i ząd. Rzep: na sierp. 83 tal. żąd. Oléj rzepiowy cen? 
mało zmienione; w miejscu 9% tal. żąd., na sierp, i sierp -wrzes. 
9%2 żąd., wrzes.-paźd. 9-%4, paźd.-list. 9% płac, i żąd., list- 
grud, i grud.-stycz. 9% żąd., kwiec.maj 9—% taL pł. Okowita- 
ceny stałe, wypow. 140,000 kwart; w miejscu 19% tal. żad. 19'/ 
płac., na sierp. 19’/12—%—%2 płac, i żąd., % pł., sierp.-’wrzes.U-l
19 pł., wrzes.-paźd/18'/12, paż'd.-list. !?%—%,'p; 
grud. 17% płac,, kwiec.-maj 17% tal. żąd.

Na targu:
Pszenica biała 
. ,, żółta
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

piękna
86—92

śred.
84

83-84 80
70-71 68
58—60 57
36-37 35
62—66 60

178 170
166 162

Nadesłano.

Od ’

Jo rfi

gam

i żąd., list-

pośled. 
78—82 
76-78 
64—66 
54—56

34
56—58

160 sgr.
158 „

w ' 
Rue 
Hai 
Tau 
» Ci 
Swe 
w O¡

Błogo skutkująca Revalescićre du Barry. — Nadal nikt 
nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności RevalejEui 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekarlbari 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szCzeLkf 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniej • 
bezskutćcznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866Jn!C' 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje sidRer 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wyłryżi 
łącznie prawie używa wybornćj Revalescićre da Barry, która nad] 
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątoblij - 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nach wal#1 § 
się memoze błogich jćj skutków. (Korespondencya z Gazettćznl 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdinok 
inny znany środek leczący: niestrawność, obstrukeya, ostrość, kurL 
cze, spazmy, zawrót, zgagę, dyaryą, cierpienia żołądka, słabośd 8 
nerwów, chorobę żółci, cierpienia wątroby, pęcherza i nerek]rZ^' 
wzdymanie, ociężałość, bicie serca, nerv<iwy ból głowy głuchotę i jek1 
szum w głowie i w uszach, bóle w każdćj części ciała, suchot? rza. 
płuc i kanałów oddechowych, chroniczne zapalenie i ropienie żo- ' 
łądka, cierpienia z kamienia wynikłe, hemoroidy, wyrzuty za- 
skórne, szkorbut, febrę, skrofuły, suchoty, puchlinę wodną reu­
matyzm, mdłości i womity nawet w czasie brzemienności, usposo-pi'z 
hienie smutne, spleen, ogólną słabość ciała, ochromienie członków o U 
kaszel, bezsenność, brak pamięci, wycieńczenie, melancholią, hy-; nr 
steryą itd. [5268] i-

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bid-?1 
szanych z pieczęcią Barry dn Barry 1 Sp. wraz z przepisem uJaKl 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funt! Chi 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. fibr. 20 i 24 funt. flor. 37 50) rob 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalescićre dla piersi,’ żo-nn 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50 na 24 fi­
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29,wal 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fijpod 
liżankę. kwj.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 1 Sp. Wie-' 
deń, Ereiung 6, dalej:przez pana Franciszka Wilhelma’i Sp! -n 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung lz " 
i „pod Murzynei.“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przejjeż] 
J. Fürst, w Peszcie przez J.v. Frenk, w Preszburgu przei 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako też 
wszystkie apteki.

O łaskawy hwa|ę!
Po wystąpieniu z Spółki pana Kiorgenstera znalazłem w osobie fotografa pana 

Spca ling; przez długoletnią praktykę bardzo doświadczonego i dzielnego pracownika, 
tak Iżtak ’że znów jestem w stanie względem fotografii przez akuratną i doskonałą pracę każ­
dego zadowolnić. Upraszam przeto szanowną i szlachetną publiczność o łąskawe uwzglę-

dnieDia Antoni Drózd,
przy placu Wilhelmowskim No. 6, w ogrodzie.[5278]

Z kl 

wyi

topo
przeirzą,

Et.

Ogłoszenie.
KuęlBarz przyjmuje robotę każdego1 

czasu dziennie. Dowiedzieć się można u 
kuchmistrza CiFtisaseaiyógikle«;©,
w hotelu pana Myliusa. [5275]

Lekarskie mydło smołowe,

don
syjs
duc
8ZCÍ

Walne zebranie To 
warzystwa rolniczego 
Inowrocławskiego, o-
znaczone na dzień 7 września b. 
r., odkłada się z powodu zaszłych 
przeszkód na poniedzia­
łek, dnia li września 
r. Ł>. Zebranie odbędzie się 
w Inowrocławiu o godz. 12 
w poł. w lokalu zwykłych posie­
dzeń Towarzystwa. (5269)

Dyrekcja.

jAboisaisi. na muzy kalii
pod najfeorzystniejszemi warun­

kami polecają
Ed. Bote i G. Boclk,

nadworny handel muzykaliów, 
Poznań, ul. Wilhelmowska 31.

|6235J.
Nakładem księgarni Łiidw. Merzs- 

bacha w Poznaniu wyszła i jest do na­
bycia we. wszystkich księgarniach:

Nauka

Obwieszczenie.
Ponieważ mimo usilnej prośby o 

sprostowanie inseratu Dzienni­
kach z dnia 25, 26 i 27 sierpnia r. 
b. umieszczonego, zaniesionej do 
WPana Skoroszewsklego, dzie­
dzica Glinna i Wysoki, współpa- 
trona kościoła katolickiego w Sko­
kach, pomyślnej nie odebraliśmy od­
powiedzi, przeto prostujemy go sami.

Cegłę przez WPana Skoroszew- 
sklegti ofiarowaną ną posadzkę ko­
ścielną wziął z wiedzą i zezwole­
niem podpisanego kolegium WPan 
Wierzbiński, dziedzic Potrzanowa 
i Włókien, z obowiązkiem, jak to 
asygnacya jego z dnia 7 września 
1867 w rendanturze kasy kość, zło­
żona opiewa, natychmiastowego zwie­
zienia w Włóknach wypalonćj, skoro 
tylko w dostatecznej ilości składka 
na posadzkę zebraną zostanie i ko­
legium zwrotu wypożyczonej mu ce­
gły zażąda. Na wypożyczenie zaś 
cegły zezwoliło kol. z największą 
ochotą dla tego, iż lękało się, aby 
pod gołem niebem dla braku szopy 
złożona i na pluski wystawiona nie 
zgniła prędzej, zanimby użytą być 
mogła. Uratowanie daru od za­
głady mieliśmy na celu. WPaui 
Stanisława Dzierżanowski ża- 

i dneffo w tej sprawie interesu nie ma. 
Skoki, 31 sierpnia 1868. [5272] 

Kolegium kościelne.
| Ks. Ussorcwskl. J. Wierzbiński. | 

Wł. Popliński.

ęsytania i pisania
ułożona przez

S&. Masiosfeiego, 
nauczyciela przy semin. naucz, w Poznaniu. 

Wydanie drugie pomnożone.
Cena egz. opr. 3% sgr.

Uwiadamiam szanowną publiczność, iż mam 
parę koni i WÓZ do zwożenia węgli, cegły, 
drzewa i tym podobnych rzeczy; ktoby ta 
kowe potrzebował, proszę się zgłosić przy 
ulicy Bramkowej No. 2. (5271)

S. 91imdyliowsSii,
Szanownej publiczności donoszę uniżenie, 

iż od dnia dzisiejszego zsnłżyłem cenę 
butelki piwa Krodziskleso z 2% 
sgr. na 3 «sr.

Poznań, dnia 1 września 1868.

[5282]
N- Zientkiewicz,

obok ratusza No. 35.

odebrał
[5286]

ZŁ/. I T’oinin,
plac Sapieżyński 7.)

Miejska szkoła budownicza
w Eekernförde

(prfiw SzS<esw5g-IB«8sziyńs“»K)
rozpoczyna dnia 2 listopada z personalem uznanych nauczycieli semestr zimowy, 
dział dla cieślów, murarzy, kamieniarzy itd. 2 oddział dla budowniczych machin 
nów, mechaników, ślósarzy, kowalów itd. Bliższe szczegóły podają prospekta, których 
u podpisanego bezpłatnie dostać można. [4490]

rektor.
Wilda.

1 od- 
mły-

doświadczony przez powagi lekarskie środek 
do mycia i czyszczenia skóry. W zapasie 
w kawałkach po 5 sgr. w

[2474]. aptece Elsnera. kte
...........—..''i —................... p()(;

Ogłoszenia gospodarskie itd. iczy 
Od 1 października r. b. luh^’

zaraz potrzebny jest raątlKCa"' 
dóbr (5000 mórg), dobre ma-eg0 
jący świadectwa, rzetelny i^-T 
energiczny, z polską i niemieckąC G 
buchalteryą obeznany. Kaucyam® 
potrzebna. Zgłoszenia przyjmuj'
się pod adr. JJ. poste no'v

Niżej podpisany wskaźe na żądanie nau­
czyciela bardzo praktycznego, przytćm mu­
zykalnego, który także może przysposobić do 
średnich klas gimnazyalnych lub realnych.

Kasiński, nauczyciel przy seminaryum na- 
uczycielskiem w Poznaniu. .(5288)

Ablturyefit szuka umieszczenia jako 
nauczyciel donaowy. Adres sub 
E. II. poste i"cstaaat® Eoznań.

L5262J
Pewną młodą osobę, moralnie wychowaną, 

polecam jako skromną i przykładną bonę 
dla małych dzieci, bib jako pilną i pracowi­
tą do szycia. Szuka miejsca od św. Michała. 
Adres W. S. P. Srebrnagóra poste rest.

(5255)
Gospodyni, która i dobrą kuchnią zna 

życzy sobie od św. Michała r. b. umieszcz. 
Bliż. wiad. u pana Kołeokiego, Rynek 76.

[5283]
Od 1 października poszukuję ucznia

mego handlu. J. /apitiowshi. 
(5277)

do

Szynk
z dobrym odbytem jest do wydzierżawienia 
u destyllatora R uSSalia 

(5276] w Kościanie.

Wszystkim, którzy się zgłosili na 
organistowską przy kościele św. Marcina 
w Poznaniu, odpowiada się niniejszćm:
1) że tylko nieżonaci będą uwzględnieni 2) 
że dla aspirantów wyznaczony jest termin 
16 września na examen, który o przyjęciu 
dopiero zdecyduje i na który się aspirantów 
zaprasza. > (5285)
Administracja kościoła sw. Marcina

w Poznaniu.

Farhiernia, drukownia, pralnia, za­
kład wywabiania plam i czyszcze­
nia garderoby (5274)
W. ^Slilldlei’ w Berlinie 

poleca się do najlepszego i najtań­
szego wykonania wszystkich do tego 
fachu należących robót na najprost­
szych jak i najkosztowniejszych ma- 
teryach. Lokal do przyjmowania u 
Izydora Bnsch Sapieżyński plac 2.

Świeżo ubite

kuropatwy
J/. i/romm,

[5287] plac Sapieżyński 7.
odebrał

Kurcze epileptycznej, (wiel- 
Jką cho-1

robę) leczy lekarz specyalny dla epi- 
lepsyi dr. Si. atiSSSscb, B erlin, Ja- 
gerstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie. 
Przeszło stu już uleczonych. (,4283)|

Zakład mój kąpielny
przy Młyńskiej ul. 21, w którym 
codziennie brać można ciepłe ką­
piele we wannach, zimne natry­
skowe i kąpiele rzymskie, polecam 
do łaskawego uwzględnienia.

T. Bisclsoff.[5149]

Waśnie wyszedł z druku:
Posener

Wolmimfis-Anzeiger
néj,

Dla 
t. j.

aa rok 1868.
Cena 1 tal. 7’/2|]sgr.ż oprawny 1 tal. 12V2 sgr. 
pp. prenumeratorów; jest do nabycia po cenie snbskrypcyj- 
25 sgr. za broszurowany i 1 tal. za oprawny egzempl.

Ludwik Merzbach.

8

mających się odbyć
W

I. Wyścig; wolny tór. 
dany przez miasto Pleszew. 
Poznańskióm i niebyłe w 
150 funt., 1/3 mili. 4 
nie ma nagrody; koń

dnia 8 paździerarkia/ 
Pleszewie.

Nagroda honorowa, puchar srebrny 
Konie bona fide wychowane w W. Ks. 

ręku tressera. Panowie jadą. Waga
lujdory wstawki, 2 odstępnego. Bez walki 

skoro nie był dystansowany, dostanie
połowę wstawki i odstępnego.

II. Wyścig z przeszkodami. Nagroda honórowa towarzystwa 
agronomicznego. 5 płotów po 3 do 4 stóp. Panowie jadą; konie 
bez różnicy kraju i krwi. Waga 150 funt.

III. Wyścig na kłusa. Nagroda honorowa dana przez towa­
rzystwo agronomiczne powiatu Plesżewskiego i Odalanowskiego. 1/4 
mili panowie jadą. Waga 150 funt.

IV. Wyścig włościański. % mili, tylko konie, które w roku 
bieżącym do pracy używane były. Zwycięzca odbierze 25 tal, drugi 
koń 15 tal., trzeci 10 tal.

V. Wyścig łowczy. Steeple chasse. 
przez towarzystwo urządzające wystawę, 
stępnego. Panowie jadą y2 mili. Waga 
źnicy kraju i krwi.

Komisya urządzająca.
II. 1'łiełhowski. WJ. Kadoński. Koszutski.

Zameldowania i możliwe propozycye przyjmuje najpóźniój do 
dnia 20 września r. b.

■W. Koszutski w Magnuśzewicach.

Nagroda honorowa dana 
5 lujdorów wstawki, 2 od- 
150 funt. Konie bez ró- 

<5273)/

Kuracya winogronowa
w /Aełńiięjgorze

w SzląsBiu pruaikiin (stacya kolei żelażnćj w Sorau) rozpoczyna się z pneząt- 
fcaesM wrzeŚMia. Przy spodziewanej szczególnej dobroci i doskonałości tegorocznych 
gron zapraszamy do licznego zwiedzenia naszego miejsca kuracyi z tern nadmienieniem, 
że panowie aptekarze Hirscla i Dracger wskażą odpowiednie mieszkania. [5145]

Komitet kuracyi winogronowej.
Rozsyłanie najlepszych

winogron do kuracyi i stołowych
w pudełkach po 1, 2 i 3 tal rozpoczyna się 3 września r. 

Pudełka i opakowanie bezpłatnie. Listy franko.

Melasen.

frfapłaflnm i nmlnnbami Lndwika MorabSCha 'S RosBKBÍH.

b.
15279] g

ISraría Gełssler,
handlarze wina i właściciele winnicy.

rest. Inowrocław.____  _________ , [5227]
Elew gogpodarezy z dobrą kom' 

duitą znaleźć może natychmiast umieszcze-)łnn 
nie w Dominium Czerllnle pod Gołańczą. s(a 
------------------------------ Ł5166J_____________a .

Ogrodnik praktyczny i doskonały w wszel­

t

kich gałęziach tego fachu, kawaler, wolnytyc 
od wojskowości, poszukuje od św. MichahL T 
miejsca. Wszelkie oferty proszę przesłać 1 

— • - [5259] ¡SZÓfr. poste rest. 10. Wągrówiec.
Poszukuje się zdatnej praczki,‘ P 

która każdej chwili może miejsce 
zająć. Uprasza się o zgłoszeniąskb 
listowne poste rest. B. BP« 
Książ fr. (5260)

poaDom. Mszyczyn
Dolskiem ma na sprzedaż praw­
dziwe żyto hiszpańskie i 
piękną pszenicę sando-Ac 
mirską do siewu 5 sgri 
nad najwyższą cenę poznańską.

 15270]
Szółdrach pod Czempi­

niem jest do nabycia osiem 
buhajów dwuletnich, z któ­
rych pięć oryginalnych holender- ,̂ 
skieb, dwa krzyżowania AyschiriCz^' 
z szwajcarskiemi krowami i jedeijtów 
czystćj krwi Ayschire. (5141) dzi< 
_____________________________Jnia

"nićj

W

Ogród Indowy.
, Dzisiaj, we wtorek, 1 września

Pierwszy koncertt1 
Bsółnocno-niemieck. 4plc< 
waków kwartetowycli itrz,

kupletowych pra
pod dyrekcyą basisty ,

H. Strack. Jnz
Wystąpienio panów Bnchmann tenorzystyKiu 
Brtiokner tehorzysty, Heok harytonisty 
Hanke przedstawiciela charakt. i komika, bio 

Cena wnijścia 2% sgr. Bilety familijne ni\vy: 
3 osoby 5 sgr. Początek o 7 godz. J 

Przy niepomyślnćm powietrzu w wielkić '1J 
sali.

[5284],
W środę drogi koncert

Tauber.

swf
żyli

hot
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